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Nie tn miejsce w ykazyw ać, ile jest k łam ­
stw a a  ile praw dy w tych doniesieniach Go­
lona. Pow iem y tylko, że rządy austrjackie, 
ja k  zawsze w edług Napoleona I. o jedną 
ideę i jedną  arm ię w ty le pozostawały, tak  
też albo nic um iały pojąć doniosłości kw estji 
ruskiej, ku Dnieprowi przeniesionej, albo 
obaw iały się ją  w yzyskać. —  Co się je  
dnak  stać ma, to się stan ie  mimo ograni­
czonych głów w iedeńskich, i mimo prześla­
dowania Rusinów w Kijowie. —  W danym 
jed n ak  razie najw ażniejszem  jest to , że 
już w latach 1860, 1863 i 1864 Moskwa o- 
baw iała się przeniesienia kw estji ruskiej z 
Galicji do Moskwy, a jed n ak  swej obawy 
nie obracała w spraw ę m iędzynarodow ą, 
któraby mieczem i ogniem m usiała się roz­
strzygać na polach G alicji. Jeśli jednak  Mo­
skw a chce tego d z is ia j, to tem lepiej. Au- 
strja  i W ęgry odem ścilyby się dojmująco za 
agitacje Moskwy w G alicji, Czechach, m iędzy 
Słow ieńcam i, D alm atyńcnm i, K roatam i, S er­
bami , Słow akam i.

Mimo swego J ha pokojowego, już i 
pisma w ęgierskie coraz częściej podnoszą 
spraw ę polską. Musiały to uczynić, najprzód 
d la teg o , że W ęgrzy ty lko  na w ypadek czyn­
nego w ystąpienia M oskwy widzą konieczność 
takiegoż w ystąp ien ia i A u s tr ji , a w każdej 
walce Austrji z M oskwą musi na głównym  
planie stać Polska, bo inaczej w alki albo nie 
będzie zgoła, albo będzie ty lko na zgnbę Au­
strji w raz z W ęgram i zakończoną. Pow tóre 
zaś dlatego poruszać m uszą, bo M oskwa 
m iała jako  w aruuek swej neutralności po­
staw ić, aby A ustrja nie podnosiła spraw y 
p o lsk ie j! Poster Lloyd  pisze :

„Pytam y się —  a pytan ie  to je s t arcy- 
ważne i bynajm niej nie bez podstaw y — 
pytam y s i ę : czy nie może się w y d a rzy ć , iż 
pewnego pięknego poranku, Moskwa rzeknie  
do rządu austrjacko-w ęgiersk iego  : „Jeddnym  
w arunkiem  mojej neutralności jest niedotyka- 
nie spraw y p o lsk ie j; a tu tym czasem  wszczął 
się ruch w um ysłach, mianowicie w G alicji; 
ruch ten bądź co bądź winno się w strzym ać; 
cóż wy m yślicie zrobić celem stłum ienia 
tego ru ch u ?1* A jeśli A ustrja pow io, 
że żyjący pod jej berłem  Polacy nic 
zgoła nie u czy n ili, coby przekraczało 
granicę dozwoloną, że zatem rząd nie ma 
ani pow odu, ani praw a używ ać środków 
przym usowych, to czyż nie m ogłaby Moskwa 
odpow iedzieć: „Mnie to nic nie obchodzi, eo 
u was wolno lub niew olno; dla mnie naj- 
wyższem prawem  jest moje bezpieczeństwo, 
a to moje bezpieczeństwo jest przez ruch 
galicyjski narażone; daję wam  zatem do w y­
boru: albo sami go stłumcie, albo pozwólcie, 
abym  j a , choćby na w aszein terrytorjum  to 
zarządziła, eo dla bezpieczeństw a mego pań­
stw a uważam  za konieczne11... Cóż w ted y ?  
Rząd austrjacko-w ęgierski naturalnie m usiał­
by przeciw w szelkiem u takiem u wdzieraniu 
się w swe praw a protestow ać ja k  najuroczy- 
śeiej. A jeśli M oskwa tego protestu n ic  u- 
w zględni? Jeżeli owszem zechce z tego wy- 
dedukow ać, że rząd austrjacko-w ęgierski, 
skoro niechee podać ręk i do schłostania G a­
licji, zgadza się tem sam em  na w szystko, eo 
się tam  dzieje, że naw et sam może dał do 
tego podnietę, a więc jeden z kardynalnych 
warunków  neutralności austrjaekiej naruszył?... 
Coby potem nastąpiło , może sobie każdy  sam 
na palcach policzyć.11

A rtykuł organu większości w ęgierskiej, 
k tórego ustęp n a jw ażn ie jszy , a le  jeszcze nie 
najdosadn;ejszy, w łaśnieśm y podali, obudził 
ogrom ną senzację w W ęgrzech, a naw et wc 
W iedniu, zwłaszcza gdy  i peszteńska Reform 
uw ażana za bezpośredni organ lir. Andras- 
sego, podobny a rty k u ł p o d a ła , mimo że do­
tychczas nic bardzo była przychylną Polakom  
np. w spraw ie rezolucji galicyjskiej. P y tają  
zatem  organa lewicy w ęgierskiej k a teg o ry ­
czn ie : czy  artyku ły  te  Poster Lloyda i Re­
form y  w yszły z natchnienia rządu w ęgier­
skiego lub nie, a jeśli nie będą zdem entow a­
ne, to winien sejm, gdzie co do bezpieczeń­
stw a kraju  w szystkie stronnictw a są jednej 
myśli, zasiąść do rady i ratunkn . Pesler Lloyd. 
nie odpowiada na to zapytanie lewicy, a m ia­
nowicie IV. f r .  Loyd".,

Bohemia z d. 2. pisze : „Pew ien znako­
mity dygnitarz  wojskowy zapew niał nas wczo­
raj, że w szelkie doniesienia o przygotow yw aniu 
uzbrojeń w Czechach są zupełnie zmyślone, 
gdyż dotyebczas jeneralna kom enda p ragska 
nie otrzym ała an i jednego rozkazu w tej 
mierze. Z tego sam ego źródła dow iadujem y się 
że pogłoska, jakoby  d. 30. z. m. kom enderu­
jący  Czecb, jen. H uyn w yjechał do W iednia, 
je s t niepraw dziw ą, bo jenera ł ten w yjechał 
na 8 do 10 dni do wód w W artenberg .“ 

Godnem uwagi j e s t , z ja k ą  zaciętością 
niektóre organa w iedeńskie ultracentralisty- 
czne w ystępują ciągle przeciw Prusom . Z po­
wodu istotnego w ybuchu w a lk i , pisze n. p. 
Nowy brm dbl. : toku dotychczasowych
rozpraw  politycznych , doszło przynajm niej 
do tego, że już n ik t nie poważy się rządow i 
pruskiem u i jego a rm ii, nadaw ać idealnego 
charakteru n i e m i e c k i e g o ;  _ już  n ik t nie 
przypisuje hr. Bism arkowi misji, albo ehoćby 
chęci zjednoczenia Niemiec. T y m , którzy 
dawniej, fałszując f a k ta , to ro b ili , chodziło 
n ie ty lko  o zjednanie Prusom sym patji i so ju ­
szników, ale m ianowicie o to, aby Austrji 
odjąć wszelkie praw o do w ystąpienia p rze­
ciw Prusom. Z tego zapatryw ania  wycho­
dząc, nie mogliby Niemcy austrjaccy być

przeciw  Prusom , bo nie mogli się odłączać 
od najwyższej idei łączności z ogółem naro­
du, a inne narodowości A ustrji nie m iałyby 
pow oda w ystępyw ać przeciw Prusom , gdyż 
przecie muszą woleć, aby  inny rząd, a  nie 
austrjack i, zajmował się ziszczeniem idei n ie ­
m ieckiej. A le odkąd zdem askow ano P ru sa ­
ków  jako  reprezentantów  polityki jedynie dy­
nastycznej, zaściankowej, odtąd  odpadają dla 
Niemców austrjactlicb w zględy pokrew ieństw a 
plemiennego, i owszem spada na nich obo­
w iązek ziszczenia idei niem ieckiej przez A u- 
strję, skoro tę  misję zrzuciły z siebie Prusy. 
Inne  narody Austrji w idzą w dążności Prus 
ty lko  am bitne zam iary polityki przemocy, i 
o ile są A ustrjakam i, muszą się starać od­
wrócić od swego domu szkodliw e tej polity­
k i następstw a. Ale i w reszcie E aropy  pozna­
no się na różniey m iędzy idea lną  misją n ie­
m iecką Prus, a bardzo realnem  zadaniem  pru- 
skiem  i już nikt nie ma chęci pom agać im 
do spełnienia tego zadan ia .11

O rgana pólurzędow e już nznają, że pró­
ba hr Potockiego z Czechami nie udała się, 
że lud czeski pójdzie za h a s łe m , danem 
przez przywódzców. .Poeieszają się ty lko  
tern, że szlach ta  h istoryczna sta je  po stro 
nic rządu. Stary Fr-mdbl. p isze : „Sejm,
choćby zapraw iony żyw iołam i feudalnemu, 
je s t zaw sze lepszy juk  żaden. W icrnokonsty- 
tucyjni w Czechach winni te raz  trzym ać się 
solidarnie N iezm iernie w iele na tem  zależy, 
aby sejm czeski m iał kom plet, inaczej zw le­
czone będzie zebranie się Rudy państw a, i 
m ogą zajść ważne w ypadki, a R ada państw a 
nie m iałaby w  nich udziału. ‘

7j ostatniego num eru Narodu ich Listów  
pokazuje się, że historyczna szlachta ezeska 
oderw ała się stanow czo od deklarantów . 
Pol [tik szydzi z środków , k tórem i pi­
sm a w iedeńskie grożą teraz  Czeehom za 
ich npor. W iadomość, jakoby  hr. Bcust już 
by l w P ra d z e , okazuje się m y ln ą ; m a on 
tam  ty lko  w ysłać pow iern ika swego do d e ­
k laran tów .

Nie we wtorek, ale w środę zam knięto se­
sję sejmu w ęgierskiego (nowa we czw artek się 
rozpoczęła). P rezydent Izby n iżśze j, Som- 
S8icb, odczytawszy odnośny resk ryp t kró le­
wski, przebiegł czynność parlam entu z ubie­
głej sesji, a przeehodząc do spraw y obrony 
krajow ej, rzekł ńiód jednom yślnych-oklasków  
całej Izby : „Na bonwedaeb i wspólnej armii 
polega m onarchia w obecnej chwili k ry ty ­
cznej. K ról i naród uznali zupełną neu tral­
ność za najzbaw ienniejszą dla W ęgier. Hon- 
wedzi i arm ia zabezpieczą tę  neutralność. 
Oparci na nich, poglądam y w przyszłość bez 
buty, ale i bez trw ogi.11 Zakończył okrzy­
kam i na cześć króla i królowej W ęgier, Kro- 
acji i Sławonii.

koronacji cesarza jako króla czeskie­
go, a dalszą organizację ziem ko­
rony czeskiej pozostawili uchwałom do­
tyczących sejmów, t. j. czeskiego, m o­
rawskiego i szlązkiego. Od zgłatwicnia 
tych praw nopolitycznych kwestyj, czy­
nią Czesi zawisłem wzięcie udziału 
swego w wspólnej reprezentacji państwa, 
ale bezwzględnego uporu stawiać za ­
pewne nie będą. Jeśli akcja załatwienia 
tej kwestji będzie dopiero rozpoczęta i 
jej finalne załatw ienie Zaręczone przez 
koronę, to wobec dzisiejszego tru d n e­
go położenia , może prawno-polityczna 
opozycja korzystać z kłopotów rządu, 
i wymódz od niego ważne u stępstw a; 
ale gdyby posunęła swoje żądanie do 
takiej bezwzględności, któraby para li­
żowała całkiem mocarstwowe stanowi­
sko Austrji i narażała  ją na zupełną 
agonję, to natenczas żaden rząd  w 
Austrji nie wahałby się oprzeć tym  
żądaniom , i pomimo uporu opozycji 
dążyć do ocalenia swego sfemtrwiska 
mocarstwowego. Zanadto są błę- 
głymi politykam i, aby n /e h  przeholo­
wać w swej opozycji i zr^usić rząd  do 
porzucenia wszelkiej myśl: agodowej i 
do oddania się zupełnego w ręce 
Niemców.

Z drugiej strony powiedzieć trzeba, 
że jeśli dzisiejsze m inisterstw o rach o ­
wało i rachuje dotąd jedynie na to, 
że wobec, niebezpieczeństwa państwa, 
opozycja prawnopolityczna żądania swo­
je  odwlecze do spokojniejszej chw ili,' a 
na dzisiaj myśleć będzie jedynie o tem, 
jakby państwo z kłopotów ocalić, to 
się niezawodnie bardzo zawiedzie. Tak 
platonicznych miłośników m ocarstw o­
wej ideii państwa niem i nigdzie. Tak 
naiwnych polityków nie znajdzie między 
opozycją, którzyby zaufali bezwzględnie 
rządowi dzisiejszemu, oddali m u na u- 
sługi wszystkie swoje siły w tej na­
dziei , iż po minionem niebezpieczeń­
stw ie, rząd ma to  poświęcenie od­
płacić.

Historja nas uczy, że narody przy­
chodziły do swobód, gdy ich rządy 
były  w kłopotach I dla Galicji więc i 
dla K rainy  i dla Czech pierwej rząd 
musi dać pewne rękojm ie, iż ich żą­
dania będą wysłuchane zanim rep re ­
zentacje tych krajów  zajm ą się popie­
raniem  tego rządu.

Donosiły przed k ilkom a dniami 
dzienniki w korespondencjach z Wiednia, 
że gdy się sejmy zbiorą, cesarz w oso­
bnym mesażu będzie od nieb żądał od­
roczenia swoich prawnopolitycznych 
kwestyj na później i zajęcia się na t e ­
raz tylko dostarczeniem rządow i środ­
ków, ażeby wobec prawdopodobnej woj­
ny powszechnej, m ógł rząd  w pewnych 
w ypadkach wystąpić czynnie. Wiado­
mość tę uważamy jedynie za balon 
dfessais. Nie spodziewamy się bowiem, 
ażeby rząd  tak  dalece m ógł się łudzić, 
iż tak ie  wezwanie odniesie pomyślny 
skutek. W łaśnie przeciwnie podobny 
mesaż wywołałby niedowierzanie po­
wszechne. Rządowi nic innego nie po ­
zostaje, ja k  tylko wcześnie dać sejmom 
rękojmię, iż ich żądania autonomiczne 
będą spełnione. Wbrew telegram om  
pewnych dzienników, my przeciwnie 
dowiadujemy się z W iednia, iż gali­
cyjskiemu sejmowi będzie przedłożony 
pro jek t rządow y do zmiany ustawy 
grudniowej, zm ierzający do nadania Ga­
licji tak iej autonomii, jakiej się dobi­
ja ła . Mesaż zaś cesarski ma być przy­
rzeczeniem, iż taki p ro jek t istotnie 
dzisiejsze ministerstwo przedłoży Radzie 
państwa.

A ja k  p ro jek t ten rządowy ma 
iść nierównie dalej niż wniosek rezo- 
lucyjny Reclibauera, a tem  samem i 
nierównie dalej jak  pierwsze propozy­
cje p. Potockiego, poczynione galicyj­
skim mężom zaufania. Tak samo tuszyć 
można, że i wobec Czechów rząd pój­
dzie dalej, niż zamierzał w m aju je ­
szcze uczynić dla Czechów hr. Potocki. 
Jednem  słowem, między rządem  a sej­
mem galicyjskim, czeskim, słowieńskim, 
a może i tyrolskim , odbywać się będą 
rokow ania i ta rg i ,  przy których zape­
wne rząd nie będzie Bię upierał po­

zostać na tem  stanowisku, jak ie  
mował w maju jeszcze.

L w ó w  d. 6. sierpma.
(Podnoszenia sprawy polskiej- Sprawy pie- 

źące.)
Nic nie pomogą wszelkie w ahania, oglę­

dności, obawy —  kw estja polska coraz do­
bitniej byw a podnoszoną, mianowicie w p i­
sm ach pruskich, m oskiew skich i węgierskich.

Pierw sze donoszą ciągle o m asach odezw, 
w zyw ających w Kongresówce i na L itw ie, a 
naw et na Rusi zakordonowej, aby się p rzy ­
gotowywano do pow stania, tudzież o areszto 
waniach z tego powodu. Równocześnie jene­
rałow ie pruscy rozbili pułki swoje, na pol­
skich ziemiach rekru tow ane, rozdzielili m ię­
dzy pułki staro  - pruskie. P rzebija ją  się  też 
w iadom ości, że landw erzystów  polskich ba­
gnetam i trzeba napędzać do służby, że żoł- 
dactwo prusk ie  popełnia przytem  godne Mo­
skali okrucieństw a i spustoszenia Na P ru ­
sak u  czapka gore!

P ism a m oskiew skie znów obaw iają się 
aby  rząd austrjack i nie poruszył spraw y ru ­
skiej na Rusi zakordonow ej, i w tym  wzglę­
dzie podnosimy jeden  a rty k u ł Gołasu: „Po­
m iędzy różnem i kom binacjam i, pisze on, k tó ­
re  rozbierają z powodu obecnej wojny, znaj­
duje się i ta, że Moskwa oddaw a je s t p rze­
świadczoną, iż pierw sza lepsza w ojna euro­
pejska wywoła sp raw ę w schodnią i słow iań­
sk ą , k tó ra  ogniem i mieczem rozstrzygniętą 
będzie na p o l a e h  0  a l  i c j  i. W ypada za ­
tem  obecnie, bliżej się przypatrzyć dążno­
ściom polityki austrjaek ie j, tem  więcej, gdy 
przedew szystkiem  od tej po lityk i zależy za­
chow anie ścisłej neu tralności.- Golos tak  to 
m otyw uje :

„W ostatniej mowie swojej rzek i ks. 
Wł. C zartoryski, że erę, w którą  w stępuje 
obecnie A nstrja, na śm iało nazw ać można 
austrjacką. Ze Lw ow a donoszą nam , żc P o ­
lacy  są  pewni, iż Polska, a to przez Austrję, 
w krótce będzie odbudow aną. D la  w yśw iece­
n ia  tej otuchy posłużą następujące w iadomo­
ści: W  r. 1865 obiegała m iędzy Polakam i 
wieść, że do W iednia przywiózł pełnomocnik 
C zartoryskich ak t zrzeczenia się pretensji Czar­
toryskich do korony polskiej na rzecz H absbur­
gów , pr d w arunkiem  odbudow ania Polski w 
granicaeh roku 1772. Jakoż w krótce potem 
nastąpiła  ogólna am nestja , hr. Gołuchowski 
został nam iestnikiem  Galicji i zaczęło się 
prześladow anie Rusinów. Z apał Polaków  po­
suw ał się w tedy do p isan ia  na transparen ­
tach ilum inacyjnych: „Niech żyje król pol­
ski, Franciszek J ó z e f ! i nam iestnik Gołu­
ch o w sk i!11 Napróżno arcyks. Raj nor dokładał 
wszelkich starań , aby rząd odwrócić od tej 
po lityk i co do Galicji . głośno oświadczał, 
że tą  drogą A ustrja może się narazić na u- 
tra tę  Galicji. Tego samego zdania było mi- 
n isterjum  G iskra H erbst,— tyJKo nie p. Beust. 
Dzisiaj przeciwniey kierunku polskiego są  
usnnięei, na czele rządu stoi Polak, a pana 
K laczkę powołano do m inisterjum . Słusznie 
zatem  rzek ł C zartoryski, że nastała w poli­
tyce A ustrji era polska.

„Dodajm y do tego, że w r. 1866 czte­
rech obyw ateli lwowskich podało do Belcrc- 
dego m em orjał, w ykazujący, że Rusini, k tó­
rych ty lko  p ią ta  część znajduje się w Gali­
cji, nic nie m ają wspólnego z M oskalami, i 
że rząd  austrjack i gdyby poparł tę  narodo­
wość , m ógłby k iedyś dostać całą Ruś po 
Czarne morze. J a k  dalece rząd w iedeński 
poszedł za tym  memorjałem. dość powiedzieć 
że na wspom niane w m em orjale ecie, tj. na 
w spareie lite ra tu ry  ruskiej, w ydano 15.000 
złotych reńskich.

„W ten  sposób w ew nętrzna k w estja  g a ­
l i c y j s k a  zam ienia się w  m i ę d z y n a r o ­
d o w ą .  Chcą M oskwę osłabić, p r z e n o s z ą c  
k w e s j t ę  r u s k ą  t a k i e  d o  M o s k w y . "

Szan se  prawnopolitycznej opozycji.
Zdawałoby się z oświadczeń liie- 

którycłi dzienników czeskich, iż hasłem 
czeskiego narodu jest obecnie: „wszy­
stko albo nic,"1 to jest, albo całą dekla­
rację m a przyjąć rząd, i od razu do 
góry nogami wywrócić konstytucję o- 
beoną wykonaniem zamachu stanu, 
albo Czesi nie pójdą do sejmu ani do 
Rady państwa.

Rozpatrzywszy się jednak bliżej, 
spostrzedz można, iż Czesi żądają ro ­
kowań z rządem, zanim się zdecydują, 
co m ają uczynić. Bezwzględnym swoim 
uporem dzisiejszym zaszkodziliby nie­
ty lko państwu, ale i sobie. Rokowania 
te będzie rząd musiał rozpocząć, choć­
by jeszcze obecnie się wzbraniał. Sy­
tuacja europejska, gdy się dalej rozwi­
nie, zniewoli go do tego kroku.

Z W iednia donoszą, że rząd p o ­
zyskał już część szlachty czeskiej, i 
przy jej pomocy i za jej pośrednictwem  
zapewne uda się wynaleźć sposób 
doprowadzenia do ugody.

Skoro obecne ministerstwo zdecy­
dowało się do rozwiązania sejmu cze­
skiego, i do próbowania, czy po tej 
drodze nie dojdzie się z Czechami do 
ugody, to i teraz, gdy deklaranci cze­
scy Btanęli okoniem, będzie rząd m u­
siał tentować ugodę z nimi na tej 
samej podstawie, k tó rą przyjm owali 
Czesi w maju. Sejm wystosuje adres 
do korony, i od odpowiedzi na ten  a- 
dres uczynią zawisłą dalszą swoję de­
cyzję. Tak uczynił sejm czeski w r. 
1867, ale hr. Beust odpowiedział roz­
wiązaniem sejmu; taką  drogę propono­
wali Czesi p. Potockiemu w m aju, i 
niezawodnie na tę  samą drogę wejdą i 
teraz. Żądania czeskie nie będą od ra ­
zu wszystkie spełnione, ale krok za 
krokiem  mogą się Czesi coraz więcej 
zbliżać do ich spełnienia.

\Y rokowaniach poprzednich z 
z Potockim, Czesi domagali się zwo­
łania jeneralnego sejmu jedynie dla



Prasom i . krąży pogłoska, że papież notę 
firaoeozką. obwieszczającą ewakuację, zako­
munikował Bismarkowi. Dotąd nie ma ża­
dnego rezultatu z tych negocjaeyj.

O jćotfie Zm artw ychw stańcy wraz z a rcy ­
biskupem  H alką  rachując na ultramontanizm, 
osta tn iem i la ty  znacznie wzrosły w naszym 
k ra ju , zaproponowali papieżowi utworzenie 
l e g j i  p o l s k i e j .  Zrazu gdy konsternacja 
ściskała  wszystkich w swych objęciach, p rzy­
ję to  ów projekt, dziś zaś mówią, że jest od­
łożonym i zaniechanym.

Ponieważ inicjatyw a subskrypcji dla ks. 
p rała ta  Sosnowskiego należy do mnie, przeto 
obecnie g łss mój zabieram  w tej spraw ie i 
Tygodnikowi Drezdeńskiemu radzę i życzę, 
aby zebrane pieniądze użył na zakupienie 
pamiątkowego kielicha wbrew  i na przekór 
intrygom targow iczan naszych

Kronika wojenna.
Wiadomości z P a n ż a  drogą telegraficzną

otrzymane przynoszą następujące szczegóły o roz
sprawie z pod Saarbrucken: Ponieważ Cesarz roz­
kazał, aby używano kartaczownic tylko w ra ­
zie koniecznej potrzeby, strzelali w;ęe Francuzi 
na odległość IGO metrów na oddział nieprzy­
jacielski maszerujący po prawej stron e kolei 
żelaznej. Oddział ten był całkiem rozprószony 
i utracił połowę swoich ludzi. Drugi oddział 
nieprzyjacielski tego samego doznał losu. Nasi 
oficerowie arty lerji konstatu ją jedn'głośnie ni­
szczące na miazgi działanie kartaczownic. Pru 
acy jeńcy konstatują także wyższość francuz- 
kiej broni.

Marszalek Bazaine miał także połyezkę z 
nieprzyjacielskimi harcownikaini, w której wie­
lu zostało pobitych. Z francuz kiej strony nie 
było rannych. Od pruskiej granicy donoszą, 
że wielu ludzi prowizorycznie rozpuszczono do 
domów dla brakn uzbrojenia i umundorowania.

Inny telegram z Arion opiew a: Po wczo­
rajszej bitwie pod Saarbrucken głoszą, ze z o 
bu stron toczono ją  i  wielką braw urą Prusa­
cy, którzy mieli znaczne siły, z początku upor­
czywie bronili swojej pozycji, której jednak 
długo utrzymać nie mogli pod morderczym o- 
gniem fraucuzkicb kolumn Prusacy odstąpili 
pierwiastkowo do Saarbrticken, gdzie stanęli w 
obronnej pozycji. Natychm iast poccęła fran­
cuska arty lerja, ucieszona * dobrej pozycji 
dawać straszliwego ognia na Saarbrticken aże­
by Prusaków ztam tąd wypłoszyć, co też się u- 
dało. przyczem trzy czwarte miasta zostało w 
popiół obrócone.

Dziś rozpoczęli Francuzi marsz z Saarbrucken 
naprzód. Prusacy mieli ponieść ogromne straty  
we wczorajszej bitwie.

Wiadomość o zwycięztwie nadeszła do Pa­
ryża wieczorem 3 sierpnia. Silna dłnga barza 
przeszkodziła radośnym demonstrancjom stolicy.

J e n e r a ł  dbintemare, jeden z dziel­
niejszych jenerałów  francuzkich, nie bierze 
udziału  w wojnie. Cesarz zostaw ił go w P a ­
ryżu, m iannjąc głów nym  dowódzcą gw ardji 
narodowej departam entu Sekw any. Jen era ł 
d ’A utem are je s t pow inow atym  cesarskim  przez 
rodzinę B eau h arn a is , i ma zupełna ufność 
cesarza. T akiego  w łaśnie potrzeba było czło­
w ieka Napoleonow i do pilnow ania P aryża  
w czasie nieobecności cesarskiej. P rzy  tej 
sposobności nap isał cesarz następujący list 
do jen e ra ła :

„Pałac Saint Cloud 26. lipca 1870 Mój 
kochany je n e ra le ! Proszę Cię, ażebyś ośw iad­
czył odemnie gw ard ji narodowej, jak  wiele 
liczę na jej patrjotyzm  i uległość. W  chwili, 
k iedy odjeżdżam  do arm ii, leży mi bardzo 
na sercu chęć w ynurzenia mojej ufności, j a ­
k ą  mam dla niej, iż u trzym a porządek w 
Paryżu, i  strzedz będzie bezpieczeństw a ee 
sarzowej. Dziś koniecznie potrzeba, aby k a ­
żdy w edle sił swoich pracow ał dla dobra oj- 
ezyzny. Chciej wierzyć, mój kochany jene­
rale, mojej przyjaźni. Napoleon.u

Patrjotyzm Francuzów. P errin , 
dyrek tor w ielkiej opery paryzkiej, otrzym ał 
w  jednej kopercio dw a uastępnjące l is ty : 

K ochany przyjacielu!
I  ja  tak że  chcę przyczynić mojego obo­

la . Nie jestem  dość m łody, ażebym  biegł na 
granicę, ale ze wzruszeniem  m yślę o tych, 
co szczęśliwsi odem nie, będą chorągwi fran- 
cozkiej bronili, i w yrzekam  się na ich k o ­
rzyść mojej tantiem y z dochodów z Niemej 
ta k  długo, ja k  długo Marseilluise będzie jej 
sprow adzała powodzenie. Anber.

K ochany panie!
Z całego serca łączę się ze szlachetną 

m yślą naszego wybornego A ubera , i razem  
z nim  w yrzekam  się mojej tan tiem y z Nie­
mej. T ak  postępując, sądzę, że rob ię  to ty l­
ko, coby mój nieodżałow any m ałżonek zro­
bił, gdyby żył ty lko.

W dow a po Scribem .
Zachęta ndzielona przez jener. 

Le Boenf. Z pom iędzy osób, należących 
do g w ard ji ruchomej szef sztabu w ybrał 6 na 
sekre tarzy  swoich a  instalu jąc ich rzek ł i . 
»Będziecie panow ie m ieli w iele pracy, mało 
wywczasu, moje uznanie i pew ność, że j e ­
steście użytoczni k ra jo w i, ale w razie 
najmniejszej n ie d y sk re c ji, dostaniecie ku lą  
w łeb .“

P f z e n o d n e  m o s t y  poczęto w yrabiać 
we Francji, m ają  one odznaczać się lek k o ­
śc ią  i praktycznością.

Francuzi aresztow ali proboszcza z Tkion- 
ville , obwinionego o wydani® Prusakom  p la ­
nu tw ierd zy  w Metz.

Legion pruskich Amazonek. 
A rty s tk a  opery berlińskiej, panna Minna Haen- 
sel, w zyw a w gorącej odezwie n iew iasty  nie­
m ieckie do utworzenia legionu Am azonek, 
k tó ry b y  czynny w ziął udział w obronie ojczy­
zny, b iorąc za  przykład  n iew iasty z roku 
1813, w alczące wówczas przeciwko F ran- 
cozom.

W  B erlinie zaw iązał się kom itet kobiecy, 
k tóry  w ydał odezwę do Niem ek o porzuce­
ni© śmiesznych i n iem oralnych («c) mód 
francuzkich.

*  G a n d a w y  donoszą : Podczas w ybo­
rów  zaszły znaczne zaburzenia. W ojsko p rzy ­
wróciło porządek. Również były w BrukseUi 
tam ieszKi. Król zwołał Izby £* d. sierpnia.

U z b r o j e n i a  M o s k w y .  Grożące nad 
Moskwą niebezpieczeństwo w yw ołuje ośw iad­
czenia M oskali o ich pokojow em  usposobie­
niu; w pism ach swoich skw apliw ie oni zarę- 
ezają o szczerości swej neutralności wobec w a l­
k i francuzbo-pruskiej a  chcąc czynem  w e­
sprzeć owo tw ierdzenie 3 czy 4 M oskali nic 
znanych zresztą  w św iecie politycznym , tw o­
rzą  kom itet d la  w sp ieran ia  rannych stroD o- 
bn. W  odezwie ów kom ite t oświadcza, iż 
zbieranie sk ładek  w yłącznie dla Prusaków , 
ja k  to ma miejsce dotychczas, jak o  stw ierdza­
jące  sym patje i przeciwne neutralności, u w a­
ża za niewłaściwe. Jednocześnie dzienn ikar­
stwo m oskiew skie starann ie  przeczy w iado­
mościom, ja k ie  szeroki znajdują obieg nie- 
ty lko  po za granicam i M oskwy, a le  uaw et 
w ew nątrz takow ej — n ik t jed n ak  nie chce 
dać tem u w iary, a naw et Noworos. Telegraf, 
w ychodzący w O desie , pismo sum ienniejsze 
od in n y ch , nie może w idocznie zaprzeczyć 
doniesieniom o zbieraniu się w ojska mo­
skiew skiego nad gran icą księztw  N addunaj- 
skich, i sam zaznacza wiadomość o powo­
łaniu urlopuików . Posener Ztg. zaś pisze o 
wzm ocnieniu obozu stojącego pod P o w ązk a­
mi do 120.000 ludzi, i wysłaniu tamżo obo­
zu stojącego w Carskiem  siole w sile 30 000, 
Na Litw ie, mówi taż gazeta, grom adzą w ie l­
k ą  arm ię, k tó ra  zajęłaby Królestwo w razie 
posuw ania się pierwszej bu  granicy .

D yw izje zaś jak  wiadomo obecnie obo­
zujące w K azańskiej i S jm b irsk ie j gn- 
bernii otrzym sć m iały rozltnz udania się 
na granicę galicyjską.

P etersburgsk i korespond nt Wanderem 
również stw ierdza wiadomości o zbrojeniu 
się M skw y, o ezem i my w dniach o sta t­
nich w spom inaliśm y.

W  liście wreszcie, zamieszczonym w Gaz. 
Gdańskiej, znajdujem y wiadomość, iż Tz 
tam tej strony prusko-m oskiew skiej granicy, 
może na  7 w iorst odległości, między G raje­
wem a Szczucinem ściąga się 10 000 wojska. 
Gońcy m oskiewscy uw ijają się tam  i nazad. 
W iadomość ta  je s t pewną.

Przegląd polityczny.
P ru sk i Staate-Anzeiger podaje okólnik 

kanclerza Z w iązku do reprezentantów  Zw iąz­
ku półnoeno-niem ieekiego w państw ach neu­
tralnych, k tó ry  w dosłow nem  tłóm aczcniu 
brzmi jak  następuje :

B erlin , 29. lipca 1870.
W ypow iedzianem u przez lorda G ran rille  

i pana G ladstone w parlam encie oczekiwaniu, 
że ze strony  obn rządów  odnośnych nastąp ią  
bliższe objaśnienia co do projektu  tra k ta to ­
wego hrabiego B enedetti, uczyniłem  tym cza­
sowo zadość, dając  hrabiem u B ern9torffnwi 
polecenie drogą telegraficzną pod dniem 27. 
b. m. Form a telegraficzna dozw oliła k ró tk ie  
go ty lko  przedstaw ienia, k tó re  obecnie na  
piśm ie uzupełniam .

Pismo ogłoszone przez Times nie jest je ­
dynym  projektem , przedłożonym  nam  w tym  
sensie ze strony  francuzkiej. Już przed woj­
ną  duńską próbow ano wobec m nie, przez 
urzędow ych i n ieurzędow yrh  francuzkich 
ajentów  sprow adzić pom iędzy Prusam i a 
F ranc ją  przym ierze w celu obustronnego po­
w iększenia się.

Z aledw ie potrzebuję zw rócić .... Panu na 
to uw agę, że przypuszczenie rządu francuz- 
kiego o możliwości takiego układu  z m ini­
strem  niem ieckim , którego stanow isko za­
leżne jeat od zupełnej zgodności z niem ie- 
ekiem  uczuciem narodow em , może się ty lko 
wytłóm aczyć nieznajom ością u francuzkich m ę­
żów stanu fnndam entalnych w arunków  bytu 
innych Indów. Gdyby ajenci gab inetu  paryz- 
kiego byli usposobieni do robienia spostrze 
żeń nad stosunkam i niem ieckiem i, toby się 
w Paryżu nie łndzono chętką  urządzania 
spraw  niem ieckich przy  pomocy F ra n c ji... 
P ann  n a tu ra ln ie  rów nie ja k  m nie w iado­
m ą g jest nieznajom ość Niemiec u F ra n ­
cuzów.

U siłow ania rządu franenzkiego p rzepro­
w adzenia sw ych chciwych zam iarów  co uo 
B elgii i g ran ic  Renu z pomocą PruB, doszły 
do mojej w iadom ości jeszcze przed rokiem  
l c62, a więc wprzód nim objąłem  kierow ni­
ctwo spraw  zagranicznych. N ie uważam so­
bie za obowiązek przenosić na  pole m iędzy­
narodowych układów  wiadom ości, k tó re  m ia­
ły  ch a rak te r zupełnie osobisty i zdaje mi się, 
że pow inienem  zam ilczeć o ciekaw ych do­
w odach którebym  m ógł dla w yjaśnienia tej 
spraw y podać na mocy, rozmów i listów 
p ryw atnych  Pod względem  wpływn na po­
litykę  europejską dały  się w zm iaukow ane 
dążności rządu francuzkiego nasam przód po­
znać w zachowaniu s ię , jakiego się trzym ał 
na naszą korzyść w sporze niem ieeko-duń- 
skim. Niechęć F raucji ku nam , ja k a  potem 
nastąp iła  w gkntek układu zaw artego w Ga- 
stein, pochodziła z obaw y, aby  trw ałe  u sta le ­
nie prusko austrjack iego  przym ierza nie po­
zbawiło gabinetu  paryzkiego owoców owego 
zachow ania się.

F ran c ja  liczyła już  w roku 1865 na w y­
buchnięcie wojny pom iędzy Prusam i a A ustrją 
i zbliżyła się do nas z g towośeią, skoro 
ty lko  nasze sto sunk i z W iedniem  w ikłać się 
zaczęły.

P rzed  wybuchnięciem  wojny austrjąck iei 
w r. 1866 robiono mi propozycję częścią 
przez krew nych JM ości cesarza Francuzów , 
częścią przez poufnych ajentów , k tó re  w szy­
s tk ie  cło tego zm ierzały celu, aby drogą w za­
jem nych ustępstw  do mniej lub bardziej zna­
cznego obustronnego pow iększenia się dopro­
w adzić; chodziło już to o L uksem burg, już 
o gran ice z roku 1814 z Landau i Saarlouis, 
już o w iększe przedm ioty, z k tórych  fran- 
enzka Szw ajcarja i py tan ie , gdzie m a być 
pociągnięta granica językow a w Piem oncie, 
nie były  w yłączone.

W  m aju 1866 roku  przybra ły  te  w ym a­
gania form ę projektu przym ierza zaczepno- 
odpornego, z którego głównych zarysów  n a ­
stępu jący  w yciąg pozostał w mem ręku  :

1) w razie kongresu dom agać się w spól­
nie u stąp ien ia  W enecji Włochom i p rzy łą­
czenia księstw  do P rus.

2) Jeżeliby  kongres nie przyszedł do 
skutku, tra k ta t  zaczepno odporny.

3 ) 'K ról p rusk i rozpocznie kroki n iep rzy ­
jac ie lsk ie  w 10 dni po rozejściu się kon ­
gresu.

4) Jeże li się kongres nie zgrom adzi, 
P rusy  w ystąp ią  zbrojnie w 30 dni po pod­
pisaniu niniejszego trak ta tu .

5) Cesarz Francuzów  w ypow ie wojnę 
A ustrji, ja k  ty lko  kroki n ieprzyjacielskie po­
m iędzy A ustrją a Prusam i się rozpoezną (w 
przeciągu 30 dn i 300,000 ludzi).

6 ) Osobny pokój z  A ustrją nie będzie 
zaw arty .

7) Pokój będzie zaw arty pod następąją- 
eemi w arunkam i: W enecja W łochom , P ru­
som k ra je  niem ieckie jak  poniżej, (7 do 8 
milionów dusz podług wyboru) dalej zm iana 
Z w iązku Rzeszy na korzyść Prus.

D la F rancji k ra j pomiędzy Mozelą a R e­
nem bez Koblencji i Moguncji 500,000 dusz 
od Prus, B aw arja lew y brzeg Renu; B irkcn- 
feld, Homburg, D arm stadt 213 000 dusz.

8) Konwencja wojskowa i m orska m ię­
dzy F ran c ją  a P rusam i zaraz po podpisaniu.

9. Przyzw olenie kró la  Włoch.
Liczba w ojska, z J^tórem podług a r ty ­

kułu 5. cesarz miał nagi przyjść w pomoc, 
została w piśm iennych objaśnieniach na 300 
tysięcy ludzi podaną; ilość dusz w pow ię­
kszeniach, których F rancja  żąda ła , podług 
francuzkich niezgadzających się z rzeczyw i­
stością obliczeń na 1.800.000 dusz

K ażdy, co się obeznał z tajniejszą dy­
plom atyczną i w ojenną historją roku 1866, 
potrafi dojrzeć przebijającą się z pod tych 
zastrzeżeń politykę, której się F ranc ja  jedno­
cześnie trzym ała względem W łoch, z którem i 
także się potajem nie uk ładała, a której się 
później wobec nas i Włoch trzym ała. G dyś­
m y w r. 1866 pomimo ponownych, | rawio 
grożących nalegań o przyjęcie, powyższy 
projekt przym ierza odrzucili, liczył rząd fran­
cuz!-i na spodziew ane zwycięztwo Austrji 
nad uami, i na złupienie nas na korzyść F ra n ­
cji, za daną przez n ią  pomoc po poniesionej 
przez na8 k lęskę, której przygotowaniem  na 
polu dyplom atycznem  franeuzka polityka się 
teraz w edług możności zajm owała.

W iadom o panu, że koDgres, o którym  
mowa w powyższym  projekcie przym ierza, 
k tóry  później raz jeszcze proponowany zo­
sta ł, tenby miał był skutek, żeby tym czasem  
nasze, ty lko  na trzy  miesiące zaw arte p rzy ­
mierze z W łocham i było ubiegło, i że F ra n ­
cja w dalszych, tyczących się Custozzy umo­
wach, usiłow ała położeniu naszemu szkodzić, 
i gdyby mogła, naszą klęskę sprowadzić. 
„Patrjotyczne k łopo ty“ m inistra R onbera d a ­
ją  kom entarz do dalszego przebiegu. Od t e ­
go czasu nie przestała F rancja  kusić się o- 
flarami na koszt Niemiec i Belgii N igdy nie 
pow ątpiew ałem  o niepodobieństwie przyjęcia 
jakichkolw iekbądź ofiar tego rodzaju, ale 
uważałem  za bardzo korzystne w interesie 
pokoju, francuzkim  mężom stanu tak  długo 
pozostawić w łaściw e im złudzenie, jak b y  się 
to tylko przeprow adzić dało, bez dania im 
jakichkolw iek przyrzeczeń, choćby ustnych 
tylko. Sądziłem , że odelłranic Francuzom  
wszelkiej nadziei, mogłoby podać w niebcz- 
pi czeństwo pokój, na którego utrzym aniu 
zależało Niemcom i Europie. N!c byłem  zda­
nia tych polityków , którzy radził', aby d la ­
tego nie starać  się ze wszystkich sił o za­
pobieżenie wojnie z F rancją, gdyż i tak  je s t 
nieodzowną. Z tak ą  pewnością n ikt nie m o­
że przeniknąć zam iarów boskiej opatrzności 
co do przyszłości, a  ja  z  mej strony uw a­
żam zw ycięzko naw et przeprowadzoną wojnę 
za k lę sk ę , k tórą oszczędzić narodom , po- 
winnno być zadaniem  polityki

Nie mogłem w moich rachubach pominąć 
przypuszczenia, żc w ustaw ach i polityce 
F rancji m ogłyby zajść także zm iany, które- 
b oba w ielkie sąsiednie narody uw olniły od 
konieczności prow adzenia zc sobą wojny — 
nadzieja, której sprzy jała  każda zw łoka s ta ­
nowczego zerwania. Z tej p rzyczyny zam il­
czałem  o robionych nam propozycjach i to ­
czyłem  uk łady , odk ładając w szystko na pó­
źniej, nie da jąc  z mej strony żadnego p rzy ­
rzeczenia. G dy uk łady  z JM ością królem  n i­
derlandzkim  względem  sprzedaży Luksem 
burga w znany sposób się rozbiły, ponowio­
no mi dalej jeszcze idące propozycje F ra n ­
cji, które obejmowały Belgię i Niemcy po­
łudniowe. Na tę  konjunkturę  przypada przed­
łożenie rękopism u Bcnedcttego. Równie jest 
niepodobną do uw ierzenia rzeczą, aby a m ­
basador franenzki bez upow ażnienia swego 
monarchy, w łasnoręcznie m iał te propozycje 
sformułować, mnie przedłożyć, i k ilkakro tn ie  
zo mną o nich, przy zm ienianiu n iektórych 
ustępów, k tóre  ganiłem , traktow ać, jak  nią 
było przy innej sposobności tw ierdzenie , że 
cesarz Napoleon nie przystał na żądanie u- 
stąpienia M oguncji, k tóre  mi w sierpniu r. 
1866 am basador cesarza pod zagrożeniem  
wojny urzędownie postawił. Rozm aite zm ia­
ny w nsposobieniu francuzkiem  pomiędzy 
zniechęceniem  a ocbóczością w ojenną, które 
się pom iędzy rokiem  1866 a 1869 w oczach 
naszj ch odbyw ały, odpow iadały dość ściśle 
sklouności lub niechęci, ja k ą  d la  podobnych 
układów  ajenci francuzcy u mnie u p a try w a­
li. W czasie przygotow ań sporów o koleje 
żelazne belgijskie, w m arcu roku 1868, na­
pom knęła mi znakom ita pewna osoba, której 
daw niejsze uk łady  aie były obce, odnrsząc 
się do nich, że w razie zajęcia Belgii przez 
Francuzów , uons łrouoerions notre Belgique 
ailh:vrs (dla nas iunaby się Belgia znalazła ) 
Również daw ano mi do zrozum ienia przy 
daw niejszych sposobnościach, że F rancja , 
p rzy rozw iązaniu kwestji wschodniej nie mo­
głaby szukać swego udziału na dalekim  wscho­
dzie, ale bezpośrednio nad swemi granicam i. 
Zdaje mi się, te  ostatecznie przekonanie, żc 
z nam i rozszerzenie granic F rancji osiągnąć 
się  nie da, doprowadziło cesarza do p o ­
stanow ienia, dążyć do tego wbrew nam. Mam 
naw et powód do m niem ania, że gdyby ogło­
szenie, o którem  mowa, nie było miało m iej­
sca, postawionoby nam  przez F rancję , po u- 
kończeniu francuskich i naszych przygotow ań 
do wojny, w niosek, abyśm y na  czele miliona 
zbrojnych, wobec dotąd  nieuzbrojonej E uro­

py, przeprow adzili wspólnie dawniej, nam ro­
bione propozycje, t. j. abyśm y po pierwszej 
bitw ie, albo przed nią jeszcze zaw arli pokój 
na podstaw ie postawionych przez pana Be- 
nedettego propozycyj, na koszt Belgii.

O treści tych propozycyj nadm ieniam  je ­
szcze, że znajdujący się w naszem ręku pro­
jek t, spisany je s t od początku do końca rę ­
k ą  hrabiego Bcnedcttego i na  papierze ce- 
sarsko-franeuskicj am basady, i że tutejsi am ­
basadorow ie Austrji, W ielkiej Brytanii, Mo­
skw y, Badcnu, B aw arji, Hesji, W łoeb, Sakso 
nji, Turcji, WUrtembergji, k tórzy oryginał 
widzieli, poznali rękę  piszącego. W artykule
I. p rzystał Lr. Benedetti zaraz przy pier- 
wszem czytaniu na opuszczenie końcowego 
ustępu i zam knął go w naw iasie, gdym  zro 
bił uw agę, że zaw iera przypuszczenie w m ie­
szania się Francji do spraw  w ew nętrznych 
Niemiec, na które i w tajem nych dokum en­
tach nie mógłbym zezwolić. Z własnego po­
pędu zrobił w mojej obecności mniej w ażną 
popraw kę na m arginesie artykułu  II. Lorda 
L oftusa zawiadom iłem  o istnieniu pomienio 
nego dokum entu dnia 24 bm., a  gdy o tern 
pow ątpiew ał, zaw ezw ałem  do przekonania 
się naocznego. D nia 27. bm. obejrzał go i 
przekonał się przytem , że jest pisany ręk ą  
daw niejszego jego francuskiego kolegi. J e ­
śli gabinet cesarski zapiera się dzisiaj dążeń, 
d la których od roku 1864, od przyrzeczeń do 
grożb przechodząc, ciągle usiłował nas sobie 
zjednać, to wobec położenia politycznego ła 
two to sobie wytłum aczyć można.

Z echcie j... pan niniejsze pismo odczytać 
łaskaw ie panu... i doręczyć mu je w kopii.

(podp.) Bismark.

K R O N I K A
— K nrjerek  lwowski. W  obfitej o 

statn iem i czasy nekrologii naszej, zaznaczyć 
nam przypadło dzisiaj s tra tę  niezawodnie naj­
dotkliwszą, najboleśniejszą. W  piątek wieczo­
rem zm arł tu  po krótkiej słabości ś. p. S t a ­
n i s ł a w  Z b o r o w s k i ,  dr. praw i docent p ra ­
wa polskiego przy wszechnicy lwowskiej, nie­
zmordowany i znakomity zarówno pracą jak  
zdolnościami i cnotami charakteru, osobistość 
pod tym względem prawie jedyna w pokoleniu, 
występującem dzisiaj do pracy narodowej. Nie 
kusimy się pobieżnemi rysami oddać tę postać 
szanowną i kochaną, bo śmierć nadto wyższą 
od uczuć, pod wpływem których piszemy te 
słow a; wspomnienie godniejsze pamięci zm ar­
łego będzie zadaniem chwili, gdy ci hsze już 
serce przywołać ją  dozwoli z cieniów krainy. 
Pogrzeb zmarłego odbędzie się dziś o godz. (i. 
wieczorem z domu p. I. 897 '/, ulica św. Janska.

Ksiądz arcybiskup W ierzchlejski zaba­
wiwszy po swym powrocie z Rzymu przez ty ­
dzień we Lwowie, udał się na dniu 31. lipca 
b. r. d la wytchnienia na kilka tygodni do le­
tniego pałacu arcybiskupów lwowski li w Obro- 
szynie, gdzie też doznał jak  najczulszego po­
w itania od bardzo licznie zgromadzonego ludu 
wiejskiego, duchowieństwa oh. ł. dekanatu 
Szczerzeckiego, i wielu osób z okolicznej in te ­
ligencji.

Pros eni jesteśm y o sprostowanie, iż mąż, 
który żonie swojej nos odkąsił, nic jest jak 
to pisaliśmy szewcem, lecz „owszem** jest to 
krawiec, nazwiskiem Królicki. Zgoda —■ bo 
jak powiedział niegdyś pewien krawiec, k tó ­
remu Chochlik skroił kur tę:

,N ic  to niby nie stanow i:
Jużcić równy cech cechowi.**

Zwracamy uwagę miejskiego nadzoru t a r ­
gowego, sżeby pilne dał oko na owoce wy­
stawiane tu na sprzedaż przez przekupniów, 
gdyż obecne nasze położenie san itarne  wyma­
ga wielkiej ostrożności w tym względzie. P rze­
strzegamy też wszystkich dbałych o zdrowie 
swoich dzieci rodziców, ażeby zakazali im 
chwilowo używania jabłek i gruszek.

Projektowany koncert w t  zskł idzie hy- 
dropatycznytn w Sassowie na cel Towarzystwa 
Opieki Narodowej, odegra dnia 14 sierpnia 
1870. pan Aleksander Bogucki za współudzia­
łem pana Mullera i ki lku am atorów muzyki.

W  roku przeszłym celem obsadzenia b iu ­
ra  stenografów sejmowych W ydział krajowy 
rozpisał konkurs połączony z próbą. Do tej 
konkurencji stawili się obydwa tu tejsze Towa­
rzystwa stenografów. Stenografowie centralne­
go Towarzystwa zwyciężyli przy tej próbie, 
gdyż robota ich pod każdym względem oka­
zała się lepszą niż robota pol-rus. Towa- 
rzyst wa.

Cóż dzieje się teraz. Przy nadchodzącej 
sesji sejmowej konkurują znowu obydwa tu ­
tejsze Towarzystwa Stenografowie centralnego 
Towarzystwa, pomimo, że ich w W ydziale już 
znają, i posłowie, jak świadczy dotyczący re ­
ferat W ydziału krajowego w przeszłej sesji 
z ich pracy byli zadowoleni, pomimo, iż i te ­
raz znowu ofiarowali się poddać każdej chwili 
próbie, W ydział krajowy nie ppzyjął ich ofer­
ty , natom iast na gorące wstawienie się p. 
Smolki pestanowił oddać w tej sesji spisywa­
nie rozpraw sejmowych Towarzystwu steno­
grafów polsko-ruskich, tym właśnie stenogra­
fom, którzy w przeszłym roku próbie nie po­
dołali, którzy w tym roku wyraźnie przed 
złożeniem próby się zastrzegli, a którym re­
ferent w przeszłym roku na posiedzeniu sej- 
niowem z powodu petycji oświadczył, iż z ich 
usług naw et daremnie korzystać nie można 
było, bo praca ich była po prostu do niczego.

Miasto p ró b y  oświadczyli się stenografo­
wie polsko rus. Towarzystwa, iż zrobią taniej 
i złożą 1.000 złr. kauc.i i to przemogło w 
W ydziale, że nie żądał woale próby.

— P .  Julian Bartoszewicz, znako­
mity historyk, w ostatnich czasach złożony cięż­
ką niemocą, według doniesień z W arszawy
0 tyle przyszedł do zdrow ia, żo już wy­
chodzi.

Jfowe stacje pocztowe dla listów
1 przesyłek zaprowadzone będą z dniem dzi­
siejszym w M ajdanie pod Kolbuszową, w Ro- 
stoce i Uścierzykach pod Kutami.

— Z  G ródka zaręczają nam, iż wiado­
mość przed kilkoma dniami podana w Gaz. 
Nar. o pojawieniu się tam  bandy rabusiów, w 
całości jak i w szczegółach je s t tendencyjnym 
wymysłem i że tam tejszy  sąd powiatowy pod­

jął ślcdzTWo dla wyjaśnienia tej alarmującej 
wi-ści, zaczem wkrótce spodziewać się mo­
żemy urzędowego zaprzeczenia.

— Spis zmarłych we Lwowie do
5 sierpnia, Tekla Kunasiewicz, żona oficjała, 
la t 48, na osłabienie. M arja Brulard, żona 
nauczyciela, la t 46, na suchoty. W itold Szum­
ski, syn lite ra ta , l :i/ 12 roku, na płonicę. Olga 
Z lenigschm idt, córka oficialisty, 6 miesięcy, 
na płonicę.

— W  M r y n l c y  budują te a tr  letni; to ­
warzystwo dramatyczne grywać w nim mające, 
spodziewane jest z Królestwa.

— W  Białej, według wiadomoś i D,z. 
Lw. w nocy z 31. lipca na 1. bm. zamordo­
wany został w sposób skrytobójczy rewizor 
policji miejscowej. Sprawcy dotąd  nie wykryto.

— Towarzystwo lekarzy polskich  
w Paryża na posiedzeniu w ostatnich dniach 
odbytem, obrało prezesem dr. Ksawerego Ga- 
łęzowskiego ; wice prezesem dr. Belino Ś w ią t­
kowskiego ; sek re ta rzam i: dr Landowskiego 
i dr. Tadeusza Źulińskiego; kasjerem dr. K o­
walskiego, a bibliotekarzem dr. Józefa Guliń­
skiego.

H r. K aru l Mier otrzymawszy na 
wystawie bydła w Kamionce nagrodę 80 zl r ,  
przesłał ją  na nagrody dla włościan za bydło 
z tego powiatu.

— W  akademii sztuk pięknych  
we Wietlniu przy rozdzielaniu uczniom 
premii szkolnych za celujące utwory, o trzy­
mali takowe następujący uczniowie Polacy: 
Zo szkoły m alarstw a p. Bronisław Abram o­
wicz, rodem z Zaluchowa, za ogół studjów 
sw oich; ze specjalnej szkoły dla m alarstwa 
historycznego p. Franciszek S tre itt, rodem z 
Brodów, stypendjuin z funduszu akademickiej 
w ystaw yszt.uk piękny, h za obraz „Powrót do 
zagrody rodzinucj** i ze szkoły architektury 
p. A ntoni Beill, rodem z Andrychowa, za ko­
pię wykonaną według przedłożonego mu wzoru.

— B iała  dama, jak  „zaręcza** kore­
spondent Kraju z Berlina, pojawia się znowu 
na zamku Hohenzollernów. W edług podań po­
kazuje się ona zawszo jeśli królewskiemu do ­
mowi grozi nieszczęście

— O b i e  p i e ś n i  „ O  R e n i e “ ,  pier­
wsza : Ben niemiecki, utworu B eckera i d iuga: 
/,’cn fran cu ski, Alfrid-t de Musset, przetłóma- 
czone są od dawna pięknym wierszem na ję ­
zyk p Iski. Czyniąc zadosyć ciekawości czy­
telników naszych podajemy je  tu ta j według 
dzienników warszawskich:

Hen niemiecki :
Nigdy nasz wolny niemiecki Ren 

Franków n!e będzie udziałem ,
Choć żądza łupieztw mąci iiu sen,

Choć oń wołają z zapałem.
Jak  długo tylko błękitem fal

Będzie n-aiu zraszać wybrzeże,
I płynąć dumnie w zamgloną dal,

N ikt go uani — nikt nie odb ierze!
Jak  długo ogień nadrcńskich win 

Serca nam będzie ogrzewał,
Każdy z nas wierny Germanii syn 

Sw ą krew zań będzie przelewał.
Ren n a s z y m  będzie, póki zrąb skał 

W  błękitne pada otchłanie,
Póki go strzeże skalisty wał,

Wiecznie Ren przy nas zostanie.
Zostanie przy nas dopóki młódź

Czcić będzie ojców wspomnienia,
I myśli swoich nie będzie truć

Jadem  niewiary — zw ątpienia..
Ren naszym będzie, jak długo krew 

W nas płynąć dlań nie przestanie, 
Każdy z nas walcząc o Ran jak  lew.

W  nu tarh  krwi znajdzie posłanie !
He.n franenzki.

W-jSZ Ren niemiecki hył naszym już,
W kielichach naszych odbłyskał,

Czyście swą pieśnią starli ten kurz,
Który nasz rumak bojowy — wzdłuż 

W asze j  ziemi pociskał ?

Był naszym już ów Ren — dziś wasz,
S ilą  podboju — nie zdrady...

A tam gdz e ojców zwycięzka straż,
Święciła walkę winem swych czasz,

Tam pójdą dzieci w je j ślady!
Choć Ren dziś nosi niemiecki strój,

Lecz czyim w owej był dobie 
Gdy cezar staczał zwycięzki bój,
A bohaterskich szermierzy rój 

Rozpraszał kości po sobie ?
Naszym już był nadreński brzeg —

Czy pam iętacie te dzieje?
Wszakże nie minął jeszcze ów wiek 
Gdy F rank  wam dziewic niemieckich strzegł 

Budząc w ich sercach nadzieję...
Jeśli więc przy was pozostał łup,

Spłuczcie w nim szaty służalcze,
Znanym je s t światu wasz niecny ślub,
Któremu uledz miał wodza trup

Gdyby wpadł w ręce padalcze!
Niech sobie płynie wśród stromych gór 

W asz Ren niemiecki w pokoju,
Niech echa pieśni roznosi bór,
Lecz niech nie budzi sprośny wasz chór 

Zmarłych rycerzy do b o ju !
0  itiishic seiniuarjum ducho­

wne we Lwow ie. Jednem  z głównych i 
najpilniejszych zadań nowego m etropolity bę­
dzie gruotowna reforma serainarjum ruskiego 
we Lwowie. Nie czujemy się powołanymi u- 
dzielać mu wskazówek w tej mierze, lecz dla 
wykazania gwałtownej potrzeby reorganizacji 
tego zakładu, naszkicujemy tylko zupełnie 
przedmiotowo stan, w jakim  się obecnie tu 
tejszo seminarjum ruskio znajduje.

Pod rządami ks. m etropolity Jachimowi- 
cza, a i później za czasów gospodarstwa ks. 
Kuzieinskiego u św. Ju ra  poczytywano uspo­
sobienia hajdamackie za najpotrzebniejszy 
przym iot u kaudydata na duchownego rit. 
graeci. Wobec tego głównego względu, usu­
nięto na drugi plan staram e o in telektualne 
rozwinięcie i umoralnienie kleryków, a chociaż 
później zwolniała presja polityczna na ich su­
mienia, to zaniedbanie moralnej strony k sz ta ł­
cącej się w tym  zakładzie młodzieży niety lko  
że nie ustało, ale w o sta tn ich  m ianow icie cza­
sach, doszło do granic ostateczności. Pod 
względem politycznym większa połowa tu tej-



ł'v sCiiiiuar^yatów niskich  pfiyżnaje się do 
4asaa ukrainofilsfcich — nie łamiąc sobie je- 
mak bynajmniej nad tem głowy co to znaczy; 
Ulkunastu j<st moskałonsanów, a resztę nie- 
^bchodzą kwestje polityczne zupełnie. Nan- 

śc is f in i i lite ra tu rą  piękną interesuje 
**§ zaledwie k ilku, i słabnie nawet tradycjo­
nalna muzykalność ruskich alumnów. Rusaie 
tettunarjum we Lwowie stało  się dziśpoprcstu  
ftskinią najobrzydliwszej szulerki. Jeżeli któ- 
T z przełożonych zastanie alumnów przy 
*Srta-h, płaci każdy partner po 10 centów 

J»ary na rzecz bursaków w „Narodnym domu" 
ale cóż to znaczy, kiedy tain gra się zwy- 

t ‘l- o dziesiątki guldenów ! Są to jak  wiado- 
"“P synowie nie tak  bardzo bogatych księży 
Ujejskich i jeszcze mniej bogatych włościan, 
*i«c zkądże oni mają pieniądze na tak  wy- 
>°kie stawki ? Oto w ydurzają z domu co się 
*k> sprzedają z otrzymywanej odzieży fundu­
szowej co tylko żyd kupi, a zresztą zapoży- 
IZaj«* się na lichwę —  na hipotekę posagów 
przyszłych żon swoich. Każda córka ruskiego 
*s'ędza jest w seminarjum otaksowana, ile 
długów można zaciągać na rachunek jej posa- 
8®, a znający swoich ludzi lichwiarze, chętnie 
Pożyczają pieniędzy na tę  hipotekę. Gzem 
•niniejszy i szykowniejszy który z alumnów, 

'ni łatw iej mu o pożyczkę, bo ma większe 
8Zause na „dobrą", tj. posażną narzeczonę,

Aby położyć tam ę tym manipulacjom fi- 
D*nsowyin, obwieścił ks. Litwinowicz, że za­
dłużonemu alumnowi nie udzieli święceń ka­
płańskich. Groźba ta  była jednak właśnie 
^°dą na ich młyn, bo przyznawszy się w o- 
!Gtniej chwili do długów, mogli być pewni, że 
r°dzice jego lub narzeczonej ściągną się z o 
'tatniego, aby ratować jego karjerę. Zniesiono 

teraz ten rygor, i konsystorz ogramcza 
8ll» już tylko nr. rozsyłaniu rozpaczliwych ku 
rend do księży, aby strzegli swoich synów od 
długów. Oprócz teg i zagnieździła się in;ędzy 
płumcami najśmieszniejsza próżność w strój i, 
Swiadcząca o wielkiej płytkości umysłu, a wi- 
jyby po szynkach i kawiarniach niższego rzę- 
u należą między nimi do dobrego tonu.

Ks. rek to r Ślimakowski. zgrzybiały Sta­
l i n a ,  naturalnie że nie ma siły utrzymać
* karbach dwiestu kilkunastu takich f a j n  ych  
młodzieńców, jak panowie a l umni ; z wice-rek- 
prów nie wielką ma pomoc, a księży prefek-

|  * — z wyjątkiem może dr. Seinbratowieza, 
*o obchodzą ich olowiązki, jak nieprzymie- 

[Zając zdrowie tureckiego sułtana. Czy inożo 
*• Kostka zaboli kiedy głowa o to, co robią 
‘Omni, kiedy jem u przedewszystkiem pilno do 

^jedeńskiej kawiarni na pogadankę z pp. Pa- 
^łewiczem, Rapackim , dr. Dobrjańskim i t .p .  ? 
księdzu dr. Eaw ryle Krzyżanowskiemu tak  
*0ow zaprzątnęły głowę obowiązki polityczne
*  Narodnym domu, że trudno mu Już myśleć
0 czem innem, a ks. Lewicki jun . nie tak i 
*oów człowiek aby lubił suszyć sobie mózg 
°*ems, co sięga po nad sferę wygodnego i we- 
8°łego życia. Spirytualny, ks. P ipan, wziął się
*  Początkach sierdziście do ducnownej napra- 
Jy  kleryków, i sam in persona łaził po szyn­

ach, czy gdzie którego niezłapie przy knflu. 
Wyszydzony i skrompromitowany oebłódł w

gorlnm ści, iccz zawsze r iema u kleryków 
ajmnii jszego poważania.

Tacy przełożeni z pewnością nie wszcze- 
w w umysły powierzonej ich opiece mio- 

*>eży żadnych szlachetniejszych dążności, i 
6 potratią sprowadzić jaj myśli na tory, od 

b i e d n i e  jej przyszłemu powołaniu.
, _ Karność klasztorna, jaka  np. panuje w 
f iń s k ic h  seminarjach nie odpowiada celowi, bo 
S^ygnębia świeżość młodych umysłów i zapra- 

la słabszych do jezuickiej obłudy. Trudno więc 
?ra8n ą ć , aby ruskich alnmnów wychowywano 
J . mnichów, lecz to  nie wyklucza jeszcze 
^JOnalnego dążenia do rozbudzenia w nich 

JV*®eira jakichś szlachetniejszych nczuć, jak  
p iło w a n ie  w szulerce i birbanterji. A do 
łof° P°trzekm innych prefektów i reszty prze­

pych jak  są teraz w tutejszem  seminarjum 
k ®kiem. Zgodzi się w tem z nami zapewne 
l ^ dy rozsądny człowiek, bez różnicy czy Po­
ru 1 czy Rusin, czy nawet Moskal, albo i 
Cl»óczy k.
j, "  Jaworów d. 2 . sierpnia. Będąc od 
p • barona Seweryna Horocha, prezesa Rady 
a  J lfltowej jaworowskiej wezwaną do zajęcia się 
yj —tą  r  celu uzyskania funduszu na pomnik 
j,a bohaterki ś. p. Zofii Chrzanowskiej w 
ę̂ embowIi, powzięłam zam iar urządzić kou- 
j^rt miłośników m u zy k i, który się odbył w 

Dorowie 24. lipca b. r. przv bardzo licznem 
braniu .

n0 ^ rogram był n astęp u jący : 1) U w ertura
f0 °Ppry Wilhelm Tell Rossiniego na dwóch 

pPianach, odegrane przez panie M. N.j 
p’ *̂- i L. P . 2) W ielka sonata układu
81 rki aa skrzypcach i fortepianie, odegrana 

ez pannę M. F . i pana R . 3) A ria  angiel-
(w : ITm e ! układu S. Thal-

;a, odegrał v a fortepianie L G. 4) Arię z 
J j r y :  .gdow i:c  H alevy>eg0i j 2 opef y. Łucja 
^M zettego, odśpiewał. £  E j o) llo lJ D 

*  opery : Dom Sebastjan na skriypcacb)
Pan ? Pan 1° cyUze, odegrał
t e p i a i ? -  7) UwcrtUra d° ^ m o n ta  na 2 for-
1 T T> c“) odegrały pani, M., panny F  G. 
1 p Trio na skrzypre, fortepian i wio.

odegrali panowie H ? fD  i panna K . 
f0H Uo z N, i my ,  nłożone przez T h alb erg a  na 
t g r P̂ y ,  Odegrali P  E. G. i L. P" 10) Ma 

-O ) *en*awskiego na skrzypcach, odegrał

131 dochód z tego koncertu wy. osi
dj z .r- 69 ct. w. a. Do tego poświęciła Ra- 

'a  m iasta Jaworowa z kasy miejskiej 
ś ‘azem więc uzbierałam  136 złr. 69 ct.,

H ro,Vnocześnfe przedkładam  JW . barono- 
Or°c h o * i5 prezesowi Rady powiatowej 
°Wskiej, w celu dalszego odesłania na miej-

Przeznaczcnia.
się obowiązaną przy tej sposobuo- 

M po(lzięłtować wspomnianemu pauu prezeso- 
& pozwoleuie użycia sali Rady powiato- 

n ten koncert, W . pani. M. za bezinte-
ą p, życzenie fortepianu, wszystkim wspo-
fty .n'Vl? ^  pa-niom, pannom i panom, któ- 

^ ° 'm ta êilj<ru przyczynili się do tego 
ty  ®rtu j tak chlubrem  powodzeniem, aalej 
P * P f*  J r :S . J . K., J. L . F . P ,  J o .  m! 

' A., M. D,, którzy znacznemi nadp łata­

mi dochód ko acerta  poffiększyłi, W W . panom 
.T. S., O K., T. K. z W iszenki, którzy je ­
szcze pc- koncercie pieniądze nadesłali, szano­
wnej Radzie gminnej m iasta Jaworowa, która 
największym datkiem moją składkę poparła, i 
nakoniec W. panu F. K., k tóry  jako kasjer 
kom itetu koncertowego nietylko rachunkiem 
przychodu i rozchodu z powodn koncertu się 
zajmował, ale także urządzeniem sali z wiel­
kim trudpin i poświęceniem kierował.

1 ’a u lin a  księżna P o n im k a .
— Dziennilui literackiego nr 30. 

zaw iera: Tanie wydawnictwa. III  — K ręte
drogi, powieść Wołodego Skiby — Elżbieta 
W ęgierska, legenda w dwóch częściach z mu­
zyką Fr. L ista, słowa polskie K rystyna O strow ­
skiego. — Zenon Fisz, p. W . Skibę. — Przo- 
gląd literacki. -- K ronika lwowska. — Prze­
wodnik.

©os£ecUł‘£two przemysł i handel.
L w ów  dnia 5. sierpnia. (C e n y  z b o ż a .)  Ko 

rzec pszenicy 170 fnt. 7.50 — 9.— , żyta 160 fnt. 
4 .4u—4.6 \  pszenica 1 żyto (para) 170 i 160 fnt. 
—•—•> jęczm ień 140 fn t. 4.50 4 75, owies 100 ft. 
3 .50—3.70, kukurudza 170 fnt. 4.50—5.25, hreczka 
140 fnt. 4.10—4 30, koniczyna 180 fnt. 31—32 zh-., 
rzepak 150 funtów 11.50. — 12 złr., ln ianka 150 fnnt,
9.— 150 z ł , groch 180 ft. 5.‘20 - 6.50 zł., ce^nar łoju 
32 —32 50 zh’.. potażu 12.5 '— 13, chmielu 4 0 -4 5  
złr., w iadro spirytusu 16 2 > ~ K).50. (Z  Izby han ­
d low ej)

R uch  hand low y . Tegoroczna zim a sprzyjała 
bardzo naw igacji; p o rty  morza Czarnego z powodu 
ciągłego ciepła praw ie nie zamarzały. Okolieznośd 
ta  sprzyjała wywozowi zboża kra owego. Rok prze­
szły kończył się pod tym  względem przy nader 
niepomyślnych w idokach. Odessa była zawalona 
zbożem. Ceny były bardzo nizkie ; to  spowodowało 
k ilka  bankructw . Od tej wszakże pory zm ienił się 
s tan  rzeczy ; ładnoki z portów  południowych zosta­
ły w ytransportow ane i nie zważając na nowe w iel­
kie dowozy, ożywienie handlu zbożowego ciągle się 
trzyma. Wywóz za granioę w ciągu trzech pierw 
szych miesięcy r  b w stosunku do tegoż cr.asu r. 
1809, przedslAwia znaczne zwiększenie, to wynosi 
około 10:',»lt i odnosi się głów nie do portów  czar­
nomorskich. Oprócz zboża zwiększył się także zn a ­
cznie wywóz lnu (na \  dalej konopi (na 7 ż°l0), 
pakuł lnianych (na 7G*i„), żelaza i td . Znaczniej­
szego zm niejszenia w wywoziu nio z.auważano, naj 
bardziej wydatne okazało się ono w następujących 
artykułach : siemię ln iane (na 26°10), łój (na 7°ls), 
skóry (na 26°i0), kość zwyczajna (72°1„), wełna su 
row a (38°lt) itd. Zwiększsnie przywozu okazuje się 
w oliwie winie w butelkach i szam panie
(‘ŻS^D, soli (;sO“l 0) Zwiększył się także przywóz że­
laza sztabowego, kutego i relsowego szczególniej 
tego ostatniego (prawie 0 “L i, także wełny sur0 ’ 
wej (72’lob Przywóz cukru  zmniejszył się praw ie o 
4 razy, także kawy (na 3B°10), ty toniu  (ua 50°10) i 
innych.

Regulam in dla &lnchac%y k u r­
su rolniczego w Rnblanacli 1870 r.

1. Każdy słuchacz kursu rolniczego pod­
lega z w i e r z e  li n i c t  w u D y r e k c j i  miejsco­
wej , k tórej rozporządzenia ściśle wypełniać 
powirien.

2. W szelkie r o z p o  r z ą  d z e n i a  D yrek­
cji ogłaszone będą przez przybicie na tablicy, 
umieszczonej na korytarzu zakładowym, albo 
też udzielone ustnie lub pisemnie za pośre­
dnictwem słuchaczy służbowych.

3 W  celu łatwiejszego z n o s z e n i a  s i ę  
z dyrekcją i kollegium profesorów, wybierają 
słuchacze ze swego grona jednego s ł n ż b o -  
w e g o  i tegnż zastępcę na każdy tydzień. Za 
pośrednictwem tego służbowego udawać się bę­
dą słu .hacze do D yrektora lub tegoż zastępcy 
we wszystkich sprawach, odnoszący h się do 
ogółu lub większej liczby słuchaczy. W  spra­
wach osobistych udawać się będą sh io lw ze 0- 
sobiście, a to podobnie jak  i służbowi w go­
dzinach w tym celu oznaczonych.

4. Wszyscy słuchacze obowiązani są  u - 
częszczać na w y k ł a d y  i czynny brać udział 
we wszelkml] p r a k t y k a c h ,  a  to w godzi­
nach poszczególnionych w osobnym podziale 
wykładów który słuchaczom doręczony będzie. 
Gdyby jak ie  zmiany w rozkładzie godzin wy 
kładowych zajść miały« zostaną słu-hacze w 
właściwej drodz,e przez Dyrekcję zawiadomieni,

5. Do w y j a z d u  w dniach i godzinach 
zajętych wykładami lub praktyką, uzyskać 
może słnchacz pozwolenie od Dyrekcji t y l k o  
w y j ą t k o w o ,  w razie udowodnionej po­
trzeby.

6 . Jakkolwiek egzamin końcoW y nie bę­
dzie miał miejsca, to jednakże będą pp. p re­
legenci, według własnego uznania, zadawać w 
czasie wykładów pytania i przeglądać notatki, 
w celu przekonania się o pracy i postępach 
słuchaczy.

7. Po skończeniu całego sześciotygoduio- 
wego kursu rolniczego otrzym ają słuchacze 
poświadczenie uczęszczania na wspomriony 
kurs z wyszczególniemem pilności i zachowa­
nia się.

8 . Przyzwoite zachowanie się słuchaczy, 
U k wobec przełożonych jak  i kolegów, ma być 
ja a  najściślej przestrzegane.

9. Słuchacze umieszczeni w budynku za­
kładów ym, winni |ak najściślej przestrzegać 
specjalne rozporządzenia dyrekcji, odnoszące 
się do utrzym ania porządku wewnętrznego, jak  
czasu wstawania, powrotu do zakładu, gasze­
nia św iatła i t .  p.

10. W szelLe szkody wyrządzone w za­
kładzie, czy to w budynkach, sprzętach lob 
naczyniu, będą obowiązani słnchacze wynagro­
dzić , a to wszysey wspólnie, jeśli sprawca 
szkody wyśleazony nie będzie.

Z kom itetu  c. k. Tow. gosp. gal.
Lwów dnia 15. lipca 1870.

— U c y t & c j a  koni. Dnia 20. i na­
stępnych wrześna b. r. odbędźis się ł i c y t a -  
c j v koni rządowych w R a d o w c a e h  aa 
Bukawiuie z c. k. stadniny tam tejszej.

Sprzedane b ę d ą :
a) 7 sztuk 4Ietnich ogierów, b) 2  sztuki 

3letni.:h ogierów, c) 1 ogier 21etn i^  d) 23 
sztuk ogierów jednorocznych, «) około 28 sztuk 
klaczek, f) około 70 sztuk koni nżytkowyol 
4 i 51etnich, g)  10 sztuk 2 letnich klaczy, 
h) 32 sztuk Irocznych; razem tedy około 173 
sztuk.

O czem zechcą Szacowne Oddziały zawia­
domić członków . hodowców tam tejszych z 
lem nadmienieniem, że do licytacji wykazanych 
pod lit. g h 42 klaczek Sletnich i  jednoro­
cznych , tylko takie osoby przypuszczont 
b ę d ą , które się wykażą poświadczeniem z i 
strony Towarzystwa gospodarskiego, lnb też 
Towarzystwa ku podniesieniu chowu koni, iż 
nie na spekulację ale do własnego chowu owe 
k laczti kupić zamierzają.

Najbliższą stacją kolei żelaznej je s t H a- 
d i k f a l v a  — na linii kolei żelaznej Lwów 
sko-czeru.owiecko-8nczawskiej.

Z kom itetu c. k. Towarzystwa gosp. gal- 
Lwów, d. 22 lipca 1870.

P rezes : S e k re ta rz :
Smarsewski. J  Grtlinge.'-Grtlińsk4.

— Otrzymaną przy premiowaniu bydła w K amion­
ce, nagrodę w kwoc e 8'1 złr. w. a , przesłał IWny 
Karni M ier Badzie Oddziałowej tamże, ?. przezna­
czeniem na prem ia dla bydłs włościańskiego w po 
wiecie Kamioneckim

Szlachetny ten  czyn, podsje kom itet Towarzy­
stw a gosp gal. do wiadomości powszechnej, z wy­
razem  należnego uznania.

Z kom itetu c. k. Towarzystwa gosp. gal.
Lwów dnia 26. lipca 13 0.

Prezos : Sekretarz :
Sbiceryn Smarzewski. J. Grelinger-Oreliński

P ro g ru m  d ru g ie j w y s ta w y  ow oców  i
fo&liu urządzonej przez Tow. ogrodniczo sądowni 
cze lwowskie, w zabudow am n atrzelnicy miejskiej 
od d 24. włącznie do 21. września 1370.

A) C e l  w y s t a w y  Wystawę urządza się w 
celu : a) nzyskania pog ądu na hodowana w k ra ju  
naszym jarzyny, owoce, krzewy, szczepy, kw iaty, 
nasiona ogrodowe, tndzież na.-zędzia i wwelkio in­
ne przedm ioty ogrodnictw a, pazczelnictw a I jedwa- 
bnictw a;

b) poznania osób z zamiłowaniem trudm aoych 
się postępowem gospodarstwem ogrodowam, lub in ­
ną z pow yi wymienionyoh g a łęz i;

c) dowiedzenia *ię o miejscach i okołioach, w 
których najlepiej się  udają pewne gatuuki owoców, 
jarzyn, kw iatów , drzew, krzewów, nasion, — albo 
gdzie kw itnie pszczeluictwo i jedwabnictwo ;

d) rozszerrzenia zamiłowania i postępowej u- 
pra.wy gospodarki w powyższych g a łęz iach ;

e) zachęcenia do zakładania bazarów  ogrodni­
czych, a szczególnie do rozgałęzienia bazarów  o- 
gfodniczych, produkc.i własnych nasion.

Z>) W a r  u n k i w y s t  a w y. 1. Ka dy może o- 
woce, jarzyny, nasiona, kwiaty ścięte lub w wazo­
nach. drzewa lub inne rośliny, tudzież płody, na 
rzędzia i przedm ioty należące no ogrodnictw a, 
pszezelnictwa lub jedwabni prana wystawiać, — przed­
tem  jednak powinien do dnia 14. września rb. za­
wiadomić zarząd Towarzystwa sadowniczego o swo­
im zam :aizG pisemnie, oznaczając jednocześnie, ja  
ką przestrzeń w stopach kwadratowych praw dopo­
dobnie potrzebować będzie.

2. Każdy z wystawców może wystawiać t y l ­
ko te  przedm ioty, k tóre wypielęgnował lub wy­
tw orzył własną pracą, na swoim w łasnym  lub dzie­
rżaw ionym  grancie , lub w swoim mieszkaniu W 
razie zachodzącej w tej mierze w ątpliwości, ro z ­
strzyga Zarząd Towarzystwa w porozum ieniu z ko­
m itetem  wystawy, i jeśli uzna za potrzebne, ogłosi 
publicznie im ię teg o , który  wystawił przedm ioty 
pochodzące z rąk obcych lub wypielęgnowane obcem 
staraniem .

3. Katalog ogółowy będzie drnkow anym ; ażeby 
więc wszyscy wystawcy byli w niem umieszcze­
n i, p o trz e b a : ażeby każdy qo oznajm ienia swojego 
dołąezył im ienny spis przedmiotów, k tó re  wystawić 
zam ierza, a zarazem oznaczyć t6, k tóre przeznacza 
do sprzedaży. — Cena musi być uwidocznioną tak  
w spisie jako też na wystaw ionych przedm iotach.

4. Każdy z wystawców bez różnicy czyli do 
Towarzystw a sadowniczego należy lub nie, ma p ra ­
wo do nagród rozpisanych, nie w yłączając prywa­
tnych  ani handlujących ogrodników.

5. Frzyjęcie i ustaw ianie przedmiotów nadesła­
nych, odbywać się będzie przez trzy  dni a m iano­
wicie od 22. do 24. w rześnia b- w łącznie. Ścięte 
rośliny  jako  to  : bukiety świeże i zasuszone kw ia­

ónia 5. sierpnia.
I .  A k c j e  z a  . z t u k ę

Kolei gi.l. Karola Ludwik 
„ Lwów.-Czerń. Jasny

Bonkn hip, gnl. z w p>. 5;/,
■ krajów, z w,.,ł 40 /,

I I .  L ir f ty  z a s t .  ?a JOO z) 
Iow. kr, d. JUl. 5°, 4 w. a. 
Iow. Kred. g*!. 4./ w_rk 
Ranku hipol. gal. (j°
Gal. tret). włoi°ć.
I I I .  O b l i g i  z a  1 0 0  z ł r  
Iuilemnizmyjne palio.
Poż gloó- z r. 1866 po 7y,

IV . M onety.
Dukat holenderska 
Dukat cpsnrski 
Napcleondor 
Pól imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rostjsk i papioiow j 
Pruskie bilciy kasowe 
Srebro 
W ied eń  d. 3. sierpnia. 

P a p ie ry  pańa t. au a tr 
5*7o ren .j austr. w. s.

„ „ * srebrem
Pożyczka ost. z r. 1839.

ty , g a łą z k i 'i tp ,,  pr. yjm owsae oędą d. 24. września. 
Przedmioty wystawy obowiązanym je s t w łaściciel
dostawić własnym kosztem na miejsce wystawy _
nareszcie i odebrać, jeżeliby rzeczone przedm ioty 
nie zostały sprzedane po ukończeniu wystawy

6 Przyjęciem i wyznaczeniem miejsca, zajmu­
je się ustanow iony do tego Wydział wystawowy.

/. W ystawione przedm ioty mogą być odebrane 
przed końcem wystawy tylko w razach koniecznych, 
uznanych przez W ydział wystawy.

8 Dozorowanie i pielęgnow anie przedmiotów 
wystawy je s t obowiązkiem wystawców niepodobna 
jes t bowiem Wydziałowi zaręczać za uszkodzenia 
lub stra ty , lubo wszelkie}’, dołoży starań, ażeby za- 
pobiedz ile możności szkodom.

9. Przyznanie nagród odbędzie się w pierw ­
szych trzech dniach wystawy przez sąd specjalny, 
złożony przez Z ar/ąd  Towarzystw a, poczem ogło­
szone będą nazwiska tych, którzy nagrodę o trzy­
mali. W ysokiemu o. k. m inisterstw u rolnictw a i 
Radzie gminnej m iasta Lwowa, wolno jest wziąść 
udział przy, tem sądzie przez zamianowanego d e ­
legata.

10. Rozdzielenie nagród  nastąp i ostatniego 
dnia wystawy o godz. I I 1/ ,  przed połndniem . T e­
goż samego dnia po południu o 3. godzinie sprze­
dane zostaną publicznie te przedm ioty, k tó re  wy­
stawcy do sprzedaży przeznaczyli.

Ostatnie wiadomości.
Dziennik Polski późnym w ieczorem  ogło­

sił dodatek n adzw yczajrj, w którym  um ie­
ścił telegram  z W ied n ia , iż wiadomość o 
wzięciu szturm em  W eissenburga porażce 
Douaya nie potw ierdza się. R edakcja sie ­
bie dodaje, że tak ą  odpowiedź otrzym ała na 
zapytanie swe. Kto je s t w W ed n iu  tą  po ­
w agą dla Dziennika ? Zapew ne poseł fran- 
cuzki! Nam pokazywano rew n ie i telegram  
z W iednia, w którym  stało, iż wiadomość o 
porażce Francuzów potrzebuje potwierdzenia 
(bedarf liestnUignng) I  to m a sens. Po­
trzebuje potwierdzenia, którem  być może ze­
staw ienie z biuletynem  francuskim . Biuletyn 
pruski może zawierać praw dę, ty lko  nie cał­
kow itą. Może przemilczać w iele rzeczy u- 
myślnie, uby zwycięztwo pruskie lepiej się 
w ydało. Tak" np biuletyn pruski z rozpraw y 
pod Saarbrucken był zupełnie praw dziw y, 
ale nie wszystko opowiedział. Zaw ierał on 
tylko cześć całego zajścia, początek rozpraw y 
m iędzy dyw izją pruską a  rekonensansem  
francuskim , czy przednią strażą, k tóra się co­
fnęła do swej dywizji.

Rzecz godna cw agi, że prócz liczby je ń ­
ców, organa berlińskie nie podają, jak ie  pra 
k tyezne korzyści przyniosła Prusakom  w y­
grana pod W ois«»ńourgiem.

Journal Offkiel ogłasza depeszę Gram- 
monta, cytującą słowa, k tóre rzek ł B ism ark 
do ks, Napoleona, że Francja nie może za­
brać prowincyj nadreński h , gdyż te  są  n ie­
m ieckie, ale natom iast radził jej zagarnąć 
Belgię. T e same słowa pow tórzył hr. Goltz 
(byty poseł pruski) na dworze francuskim . 
Grammonf wzywa B ism arka, aby  na popar­
cie swoich insrnnacyj podał choć jeden  faKt, 
i oświadcza

„Francja ani co do Belgii, ani co do ża­
dnego innego przedmiotu nie rozpoczynała u- 
kładów  z Bism arkiem  F rancja  zam iast szu­
kać wojny, p ragnęła owszem pokojn, czego 
św iadkiem  są odnośne pibina h r. D aru z d. 
1. i 13. lutego. Bismark odrzucając rozbroje­
nie, zasłaniał się obawą, że w tedy A ustrja 
połączy się z Niemcami południowemi, i żą ­
dzą Franeji pow iększenia Bię, głównie zaś o- 
baw ą co do polityki Moskwy. W rozpraw y 
te m ięszat B ism ark pryw atne uw agi nad 
d w o r e m  p e t e r s b u r g s k i m ,  k tóre  wolę 
pominąć m ilczeniem , nJc mogę się bowiem 
odważyć powtórzyć te obelżywe insynuacje. 
Jeżeli zatem Europa stoi pod bronią, jeżeli 
się zanosi na, spotkanie m iliona ludzi na polu 
bitew , to jest to w iną P rus. Jak ieko lw iek- 
bądż będą potw arze B ism arka, my się nl< 
lękam y. B ism ark ntracił praw o żądae w iary. “

W edług Nowej Prcs&y, eały  Szlązk 
prnski je s t z w ojsk ogołocony.

Rząd franeszki w ysłał m argr, Cadorc 
do K openhagi, Misja jego dotyczy m etylko 
stanow iska D anii do w ojny, ale m argrabia 
ma nadto instrukcje dla floty francuzkiej na 
Bałtyku, D uński TJagbladet p rzypisu je  tej po­
dwójnej misji w ielką w.r gę, i zdaniem  jego, 
będzie ona wielce doniosłą co do stanowiska 
D anii. Jeszcze jaśniej przem aw ia półurzędo- 
w y duński Bcrlingske Tidende, ze Dania ty l­
ko tak  długo pozostanie neutralną, jak  długo 
żąd a  tego Francja,

W Szwecji uw iadom ienie rządow e do­
nosi, że Szwecja i Norwegia pozostaną śc i­
śle neutrainem i. Z uwiadomienia zdaje się, 
że ty lko  tak  długo, jak  długo w ojna toczy 
się jedynie  m iędzy F rancją  i P rusam i.

W edług ngudy franeuzko-włosldej, woj­
ska  francuzkie miały opuszczać brzegi pań­

płar-a |ż y k ;§płacą lżądają piacą j żądają płacą Źącają
 ̂ złr. vvah a. zlr. v al. a. złr. w„1. a.
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stw a Papiezkiego < d w czorą,. W ojska włoskie 
koncentrują się pod Tern?, ab y  zająć O rn e to  
i Cii ittareceirię. W td łn g  te .c g ra n u  Presty  
papież w m m ister wojny je s t za staw ien ie^  
oporu W iochom : wojska papięzkie  m ają się 
przeć  przem ocą cofać ku Rzymowi burząc 
za sobą koiej żelazną i mosty.
0  . W  JeBt ogromny r u d  w ojskow t. 
Baterje nadbrzeżne uzbrajają w działa pozy­
cyjne; budnjg baterje  nowe u kw arantanny
1 latam i m orskiej. Tosam o ruch ogromny w 
arsenafele lądowym.

TagUafł p isze: „D ow iadujem y się z ca­
łą  pewnością, na podstaw ie doniesień  auten­
tycznych, że Francja ofiarow ała A nstiji je ­
dną m itrallezę na model. R ząd  anstrjack i 
przyjął tę  propozycję z podziękow aniem , i 
już na w łasną odpowiedzialność (nie p y ta jąc  
delegaeyj) zamówił n W erndla 100 m itrallez , 
do których law ety już robi arsenał w iedeński. 
Rząd w ęgierski znown, układa się z w iedeń­
ską  fabryką m aszyn Sigla o dostawę 100 
irfitrałlez dla honwedów, k tóre mają być do 
d. 15. listopada gotowe. N iedrw no jeszcze 
nasza kom isja arty lerzycka nie nie chciała 
słyszeć o w itrallezach, dzisiaj nagle przyszła 
jed n ak  do poznania."

Telegram  lizboński z d. 3. bm. donosi, 
że Don Fernando (były nról p o rtu g a lsk i, oj­
ciec teraźniejszego) przyjm uje koronę h i­
szpańską.

ATelegram)’ „Gazet) Narodowej
P a r y i  5. sierpnia. W potyczce 

pod Saarbrucken straty francuzkie wy­
nosiły 6 w zabitych, 6! rannych. Dzien­
niki przytaczają pogłoskę o zajęcia 
twierdzy Saarlouis przez Francuzów, 
co się jednak nie potw erdza. (Wied.  
B  K .)

f ł o g u d c j n  d. 5. sierpnia. (Z 
głównej kwatery pruskiej.) Wziętych w 
rozprawie pod Weissdiburg^em jeńców 
nierannych obliczono. Jest ich ośmiuset.

(W olffa  B  t
W o n a e h i t i n t  d. 5- sierpnia. 

Z głównej kwatery oawarakiej donoszą, 
że między ośmiuset jeńcami, wziętymi 
w bitwie wczorajszej, znajduje się 18 
oficerów. (Wol f fa B.)

P etersb u rg  5. sierpnia. Jour­
nal de St. Pelersbourg odpiera katego­
rycznie pogłoski o nagromadzeni u wojsk 
moskiewskich wzdłuż granicy rumuń­
skiej. (Wied. B K.).

F l o r e n c j a  d. b. sierpnia. Fran­
cuzi opuścili Ticerbo. Jutro mają przy­
być statki po resztę dywizji, króra stała 
załogą w Rzymie. (Wied. B. K.)

A t e s t y  d. 4. sierpnia. W zatoce 
Korynckiej silne trzęsienie ziemi zbu­
rzyło miasta Amfisa . Gralaiady, jakoteż 
kilka wsi K:lka osób zabitych i ran­
n y c h . (W ie d , B. K . )

P r z y jeohań  do L w o w a  d. 5. a le rp n la  
H otol Z o r ż a : H enryk  MaKimiiller z Besv 

rab iń
H o te l W&i-izawok- : Ludwik T jszknw ski z

Seredyńca.
H o te l EnropąJćnL - Jarem a delU  h r . Scala z

Juskow ic, W ia dyslaw Rubczyński z S tan ina .
H o te l L a n | i . 1 Henryk hr. Berkowski z Z a­

leszczyk.
H otel A n g ie lsk i : Ks Ad«m Poniński z Do- 

b rostan , Karol hr. B orkow ski z R y ch lińea , A le­
ksander Gnoiń»k; z D anilcza, K azim ierz M atkow ­
ski z Jez ie rzan , W ojciech S erw ato w sa i z Koiczml- 
n a , R obert W edeman z Warazawy.

N  a d e a ł a n e .
Co roku  poryw a zaraza w ielką ilość of.ar d ro ­

biu domowego, a po największej części ogranicza 
się hodow nik drobiu na to, aby aie na rtra tę  d robiu  r  .0 

uskarżać. Bardzo m ała liczba jes t ta t .c b ,  którym by 
był proszek leczniczy na choroby drobiu, wyrabiany 
przez F . J . Kwizdę w K orneuburgu, znanym. Przy­
taczamy przeto następujące pismo,' św iadczące o 
skutku leczniczym na tak ą  zarazę

Do p. F  J. Kwizdy w K orneuburgu.
Za doliczoną tu  kwotę upraszam  o p r z y s t a n i e  

mi proszku d la  drobiu. Pomiędzy mojen drobiem wy­
buchła zaraza, a przed nadejściem pańskiego prosz­
ku wiele mi w yginęło; ledwie zadałem 
szku, a w ten  mom ent u s ta ła  zaraza i nle m ia ­
łem  potem  żadnych s tra t — przeto każdem ^ d u ­
jącem u drób ten proszek leczniczy jak  najm ocniej 
polecam.

Kiklo, p. N eutra dnia 21 kw ietnia 1870.
Ferdynand Symonyi.

Składy wyrobów w eterynarskich K w izdj za­
mieszczone są w inseraoie drugostronnym .

P o c iąg i ko le jo w e n a  g łó w n y m  dw orcu

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa 0 g- 5 ra. 41 r.
» * » 0 * 5 S 16 w.
n r do Czeraiowiec 0 * 10 14 49 r.

n n * 0 • 9 n 48 w.

9 ,  do Brod. i Złoćz. o * 11 m y r.

» * * 0 • 10 >» 8 W,
Przychodzą z Krakowa do Lwow* 0 V fO 51 y r.

» 0 i> 9 Jł 28 w.

„ * Czerni owiec „ 0 }» 5 5’ 21 r.

>> jj » 0 27 4 5» 36 w.

w * Brod. i Ziocz. }, 0 łt 6 11 4 r.

>» 0 <1 4 »5 16 w.



Gospodarz, |§N§„Przed sejmem14
w pełnej dle 
.wieku, nbe- 
arsny 2 wet»- 

ynarją, iznha
m a n i ł y  e k n i n 1 nr»-'s . B1'żb*? wiadomość 

w Administracji G az. N a r. 2583
broszura

Iz i ks. Jerzego Czartoryskiego
ZAKŁAD i PRODUKCJA NASION I jesi do nabycia we wszystkich

J. Culsiewicza w Bochni farm ach. ,_3
15

W
z|!ęęa nasienie 2408 1

ZKzrpy pastewnej
śriernisnki (Stoppslilibensnameti) n l R N n c j  
p r o * i u l : e J I  JtwarU polskiej miary po 1 złr

Zakład hydrolherapeutyczny

w Sassowie
urządzony 1 wszelkiemi wygodami, zaopatrony

Konkurs.
Celem obsadzenia opróżnionej posady p ro ­

boszcza przy lwowskiej gminie ew angelickiej 
wyznania augsburgskiego tozpŁuje się ni niej- 
szem konkurs.

Korzyści z tą posadą połączone są następujące:
а. Roczra płaca w kwocie 1000 złr. wal. austr.
б. Wolr.-z pomieszkanie w domu parochiaipym, 

składujące się z ^ pokoi, kuchni, strychu, 
i. t. d., tudzież używ-nie obszernego ogrodu 
owocowego i warzywnego.

c. Trzy ofiary świąteczne.
d. Prawa stuły.

Korzyści pod h. c. i. d. wymienione mają 
w przybliżeniu wartość rooznej płacy.

Starający się o tę posadę mają swe doku­
mentowane podania wnieść do Presbyterjum 
lwowskiej gminy ewangielickiej na ręce kuratora 
pana Karola W ernera najpóźniej do dnia 
15. września r. b.

Oprócz ustawę pzzepisanych wymogów 
starający się o tę posadę ma w szczególności 
udowodnić:
1. Ze się znajduje w sile wieku,
2. ża posiada zupełną w adomość tak polskiego 

jak metriieekii go języka, ażeby byt w sta­
nie wszelkie obrzędy kościelne i czynności

parochbdae w tyc.h obydwu językach sprawować:
3. w podaniu należy timieś id oświadczenio. że 

Uompetujący się obowiązuje na wezwanie
Presbyieryum mieć kazania popisowe w obydwu 
wymienionych językach. 2584 1—3
Z Piesbyteryum lwow-kiej gm:ny ewangielickiej. 

Lwów dnia 25. lipea 1810

z wszelkiem1 wygodami,
| najlepszą kuchnią

jest otwarty przez cały rok.
Cerrt zn pokój z kuracyą 1P złr. 50 ent. 

tygodniowo, całodzienny wikt wynosi 65’ j s centów 
Bżćczne kąpieli w Cugu so blisko Z ikladu.

F ra n c iszek  Medvey 
2105 7 — 14 Dyrektor zakładu.

g z p r j i ^ w a n l e
GALENĄ.

leczy bez bola w przeciągu 3ch 
dni wszelkie upław y cywki mo­
czowej, tak dopiero powstające, 
jako  tez już rozw nięte i całkiem 

zadawnione.
Główny akł*d ca monarchię au- 

strja^ko-węgierską :

IJIaager, T ien , 
Saakerstrasse 12.

Cena ilaszU wraz z przepisem 
użycia 3 złr. 70 cni. 2320 9—24

L, 38.061.

C. k, Sąd krajow y we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że w akutek 
prośby kurato ra Zakładu Staniała 
wa hr. Skarbka lcelem wydzierża­
wienia należących do tej fu n d a c ji 
dóbr Drohowyźe z przyległościam i 
M ikołajów, Rozwadów, D em nia , 
Stulsko, W ereó, Nadiatycze, Uście, 
Wola wielu?, Wola mała, Trościa- 
niec, i Iłów  w powiecie Żydaczow- 
skim położonych, na lat dziewięć 
poczynając od dnia 24. czerwca 
1871 r. publiczna licytat ja  w dro­
dze ofert ustnych lub pisem nych! 
w c. k. Sądzie krajowym na dniu! 
25. sierpnia lS 7 0 r . o godzinie 10.' 
przed południem przedsięwziętą 
zostanie. j

Cenę wy wołania rocznego czyn­
szu dzierżawnego stanowić będzie 
kwota 8.000 złr. w. a., a każdy chęć 
wydzierżawienia mający, obowiąza­
ny będzie złożyć przed rozpoczę­
ciem licytacji w  gotowiźnie lub w 
listach zastaw nych Galit yjskiego 
Tow arzystw a Kredytowego ziem­
skiego podług kursu z dnia licytacją 
poprzedzającego obliczonych, lub 
też w książeczkach Galicyjskiej ka­
sy oszczędności, ja k o  wadium' 
‘/io  część wywołania to je st 800 złr.: 
w. a. Przyjęcie lub odrzucenie1 
rezultatu przedsięwziąć się mającej 
licytacji -zastrzega sobie Rada Admi-; 
nistracyjna rzeczonego Zakładu, wre-' 
szcie bliższe warunki tej licytacji mogą 
być przejrzane w„ Registratuize tego 
&■ k. Sądu krajowego, jakoteź w: 
centralnej Administracji Zakładu Sta-j 
nisława hr. Skarbka we Lwowie j 
niemniej w zarządzie dóbr Drohowy źe.!

Z c. k. Sądu krajowego' 
Lwów dnia 30. lip^a 1870.

2585 1 3 J n r h l c n ł t z

Oddar na uznany powszechnie jako  s k u t e c ż l  
nn,  n i e s z k o d l i w a  i t a n i a  przyw raca po 
kilku razach użycia naturalny kolor włosom
siwym, udelikatm-’-takowe, spędza łupież, i le­
czy wszelkiego rodzaju wyrzuty na.kórue. Dla 
uoiknlenia tak licznych fał«zowió, oświadczam 
ie  jedynie pp. Mikolaszowi we Lwowie, Trsu- 
czyóskietnu w Krakowie, Kul lak w Brodach, 
J. Schnlreh w Czerniowcaeh i p. Wolerowi w 
FomezenaeR sprzedaż mojej t rawdztóej wc 
dy  powierzyłam o2g9 i ó _ 2 Ó

Wydawca Teofil Szumski.

IM a r»«lar.lc«{v
Po długoletnich pilnych bad niach, powio 

dło mi się usunąć chorobę robakową której 
ofiarą bywało mnóstwo dzieci, a to za pomocą 
środku powszeehuic znanego p. n.

CZEKOLADY NA ROBAKI
Przepis użycia jest przy opakowaniu zn 

każdej kartc* umieszczony.
Cena jednej s„t'.ki 20  et. U mQio bezpo- 

pośrednio kosztuje 6 sztuk 1 złr, i można 
sprowadzać za pobraniem poeitowem.

A u g u s t K rBozer, m. p 
aptekarz w Tokaju.

We Lwowie dostąpię w aptece Z y g m u n ­
ta  H akera  pod srebrnym orłem i w aptece p. 
A d . B erlinera . 2435 2 —?

E li .s i r a k i m ię s n y  Ł ieb ig -n
(Extractum carnis Liebig)

Wyrób towarzystwa w Ameryce p.łudniow^i 
Leblg’8 Extract of Muat Company, 

którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Lietig, 2337 9—? 

jest najlepszym ijbdyuym środkiem wzmac­
niającym dla słabych, osłabionych rekon­
walescentów i wiekowych. W  jednym 
funcie tego ekstraktn są zawarte wszyst­
kie części, w gorącej wodzie rozpuszczał 
ne, z 45  funtów mięsa wołowego.

Tego ekstraktu  nadszedł świeży tran ­
sport w puszkach kam ;ennych po rL ’/ .

7 , funta do apteki pod  „Gwiazdą^ 
kio Ir a Mćkolasza we Lwowie.

Filia c. k. uprzywilejowanego fianku
dla obrotu o g ó ln eg o

wydaje-
\ V V  f a W O W I O

dniem dzisiejsi ym

A S Y G N A T Y  K A S O W E
5% we. z terminem wypowiedzenia 14 dniowym
®°/o- fP®» ”  »» 30 .,

które za kwoty należące się zakładowi przyjmuj'? jako gotówkę bez wypo­
wiedzenia i potrącenia żadnego.

Lwów 1. sierpnia 1870. 257G 4 — ?

OGŁOSZENIE.

§5e z  t i  z g ię c iu  n*c, i t f a j i ię  
Win Bord.eaux 2386 25~35

słynnego domu f&ł T l is w it S ©  & C sj£  zw
2 Sas a  ra i p a ń s k i e  la AŁ 8$ & iz £ le  & w Szampanii 
dostarcza pod korzjstnemi warunkami wyłączny reprezen­
tant t w e  1  fl § *  S y k -
s l i i  i k i i i  V a k H * z v  l i i  « i ? ; n  I I  ę ^ e r s k S c  . n a  s h i a -  
ftla d e  po cenach hurtowmyeh. Ci??aSB8 i i f i  C lrt Ź a t E a c t ie .

Młocarnia piąirowa wodna.
Kompletna w rat 7. wialń ą .v dobrym lanie 
mogąca omłóeic diiennie 50 kóp oóminy, 
do iDrzsdania cena przystępna. Bliższa M indomść 
w Zarrndzie dóbr Konkolnik poczla B o^zo^ce.

j»JLao
teatru wojny

k o io io w iiste

Handel T o w a r ó w  m ieszanych
J A N A  G Ó R S K I E G O

po 3 0  cnt. 4 0  m i., 1 złr , 1 złr. 2 0  cnt, 
i  2  złr. 15 cn t,.

we Lwowie'przy plaou Marjackim w Domu Hu- 
detza nr. 19. m. poleca:

Z U ó  • )  wszelkiego gatunku 
I ^ P i łS y  skórzanne do maszyn i młocarń kra 

jowe i zagraniczne wszelkiego rodzaju 
S - i m i i a  b o r n n d y i i s i U J r .  Sie,raczki. h>l 
a ry  staw uckte  i inne, chustki, ica.oy, koce, 

d erk i i  sukno. na. posadzki.
S S f ’  p° ocniieb stałych i umiarkowanych 

Wszdkie zmówienia w krąju i żlWanicy 
uskutecznia jak najrychlej. 2558’ 3__3

do n a b yc ia  w  k s ię g a m i

Gubrynowicza i Schmidta
we JLwowie przy placu  

Irucha. 2582

Agencja pośredniczą demu Jean Soter de Dcliwo 
Dobrowolski zajmuje się:

1) Pośrednictwem w zaku nic wszelkich wjrobow jededwabnych, tyle znakom, 
tych odwiecznie na placu Lyońskim

2) Zukupem innych tkanin bawełnianych i wełnianych.
3) Zakupem machin ws elkiego rod', ju i przyrządów rolniczych j^ko też ma­

chin do sżycia najnowszego udoskonalenia pod nazwą S i l e n c i e u s e .
4j  Esspedycją ws--elkicb objaśnień, kores .ondencyj, próbek towarowych w naj­

prędszym czasie i diogą w najkróts-ym ez»sie uskutecznioną.
5) W żądaniarh pp. kupców do mnie wystósowanych oprócz ahumtności zap«'

wnie mogę iż przy nzoicn stosonkaeb jest m w sranie zapewnić nabycia, robione n9 
placu Lyońskim taniej od cer. w kursie bę.Jącyli o 15 procent.

6) Jeżeli zaś obywatele prortinryj pokko-austrjackich zażądają naszego pośre­
dnictwa w zbyciu własnych produkryj, jako zboża, wolny i spirytusu ze swej ręki, to 
równie w skutek naszych stosunków na wielkich rynkach francuzkich usługi nasze po­
święcamy skutecznie.

1) Na ostatek dodajemy, ze możemy wyprą wiać z. Francji wina wszelkich po 
chodzeń i gatunków, oraz to wszystko co produkuje Francja pod nazwą komeslibiliów.

Pol cając się wszystkim pp. kup-om i nabyw om, proszę o zlecenia, uprzedzająo 
że przyjmuję wszelkie korespondencjo lylko frankowane, telegramy zaś za zaptats 
odwrotną. 2553 2—3

D e  D f t l i w u  D o b r o w o l s k i .

1

I l i n i w z e  r - p l  f y e a s s e *  ( w i e i k ą c h o r o b ę )
Ik n n iio  U » t o i » ł » ł « “ lek a rz  i p e r j s , ! I I ! e  d U  chorób e p ile p ty c z n y c h  Iks-. O  ł A I f z
| f . i !  c a a  w Berlinie, Loniseuatrasso 45. Ju  i  przeszło stu wyleczono. 2324 99—208!i

mtstm

M A H T O K  w w m i -i s w

filii c. k. uprzywilejowanego Banku dla obrotu ogólnego 
w e  Ł w o w ił*

przy placu dawnego te a tru  [Castrum zwanym) obok wyższego
e. k. Sądu krajowego.

BLupno i sprzsed-arz;
w sz'lkieh efektów i monet pod warunkami najprzystępniej szem i.

WUł«ftuiFi»ftc d la  i< karzy. 
SYROP Dra FOROET

używa się z najpomyśl­
niejszym skutkiem prze- 

Z& v  J  eiw kaszlom  uporczy-ciw
w ym , ka ta  rom i  ko k lu ­

szowi, nęrw ow ej ir y ta c ji  naczyń  p łacow ych  
i w szelkim  c ierp i eniom  piersion  j/z». Lekarez 
paiyzcy zawsze z pomyślnym skutkiem go prze­
pisują. Łyżeczka od kawy jes t dostateczną,. Do 
stać można w Paryżu u Dr. Cbable, rue Vivien, 

j ne, (6 ; w Krakowie u Brunona Miczyńskiego 
| w .W w skzŁw ie w składzie materjahSw aptecznych j 
| Galla, we ,Lwowie jedynie w aptece P io tra  M i-\ 
ko/ascha  w Brudach u p. M. Kutlaka. Cena1 
iilaszki 1 złr 80 c.t, z opakow, 2 złr. 2292 39—48 j

Asygnaty kasowe zakładu naszego
J P /2  5  i  4f

bez różn:ey terminu wypowiedzenia przydmujo się przy kuonach
za gotówkę bez! wypowiedzenia I odtrącenia żadnego

15. sierpnia losy prenjjoue Węgierskie. Główna wygrana 
zlr. 25O.OW.0 bez poditiku żadnego. Cztery ciągnienia rocznic 

15. sierpnia losy nisiawrowskie.
Te i wrszystkie iikiie losy, są <lo nabycia w powyższym kantorze 

wymiany
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się ja k  najstaranniej

i odwrotną pocztą. 2568 3-6

Ces. król. koncesjonowany

Korneuburgski proszek dia bydła
L 4041— 1216.

uznany prt:e/, ces. król. rząd Austi-jacki, król. pruski i król. ssski, wyszczególniony 
medilem hambnrskim, londyńskim, p;iiyzkim, mnichowsk.m i wiedeńskim, używany^ w 
iuarztarninch JM. królowej zmglii, jr.kuteż JM. któla pruskiego z najlepszoui powodzeniem 

a przez długie latu dośwlsdezony, a :
V  k o n i:  w wypadkach gruzułów i wrzediw , kobk , słabości w kolanie, osobliwie

OGŁOSZENIE LICYTACJI
zaś, Ażeby konia utrzymać w dobrem ciele i ręczym.

U  bydła rogatego, p rz e c iw  zm ien io n em u  w y d z ie la n iu  się  m lek a  w sk u te k  złego

ąyc1 ....

Dnia 26. września I87i< i w Uniach następnych
traw ienia, przy udzielaniu mało i złego mleka, które g.ę po nżyciu tego proszk'- niespo- 
d/.ianie lepszein staje; dalej przy podoju krnistem  i odsrnaniu aię, podczas bielenia się 
jest użycie tego proszku bardzo k o rzy stren  również sł bowire cielęta prze . używanie tego 

proszku znacznie lepiej eię chowają.
U cnciec, przeciw słabościom wątroby, zgniliżme, przy wszystkich cierpieniach żo­

łądka, przechodzące - tegoż nin czystości.
1 wielka paczka S *  cnf , 1 meta paczka 4 *  cnt. w. a.

o d b ę d z i e  s i ę  w  c .  k .  p a ń s t w o w e j  s t a d m o i e

w  1 1  a d o w c a r l i

PŁYN RESTYTUCYJNY DLA KONI.

J. go

(B e8 titn tlo iis F lu id )
F ranciszku . J a n a  a w iz d y  w  K ornenburgn ,

Jedyny, przez wysokie c. k władz? s nitarne Jrosjdiwie rozbierany, r, potem przez 
Cesarską Mość’ Tranciszka Józefa I. wyszczególniony wyłączny ,r przyw ił- j<:n>. 
Tikow y utrzym uje konia n iwet przy największych Wisileniach aż do póżneg > wieku 

wytrwałym i racz’ ń. i służy i-sobliwie do wr.necniema przed i fo  wysileniu większych 
tru ł: .e h ; 'je s t dalej arodkiein na sparai żbwenie częściowe, reumatyzm. < breękłość 
wywichnięcia i skaleczenia i t. d. co nośw iidczają z unanieir‘ J . ). ks. R. \.tiersp<rg, hr. 
Sjhónburg Glnuchau, hr. August Csako, lir. Zenon Csako, hr. Sprinzenstein, hr. Kohn, 
pułkownik Hartmann i t. d. W. Mayer, nadmas: talarz, i M. Langwirthy, n.adwi terynarz, 
Jej Mosći królowej Angelskiej; Dr. K nauert, nadlck. .lego mości króla pruskiego zarząd 
m jsłalaroi ks. Hm.emohe i I 'enluirg; kawaler v. Heffr-n; inspektor Dirkt; W. Buchwald, 
masialarz Jego cesar. Mości areyksięcia Franciszka \ .  Este; Gi^.faw " ten ibaeh , nadma- 

stelarz księcia Sapiehy, dalej wiele oddziałów c. k. r.u^rjaokiej kawalerji i t. d.
Cena flaszki * zł. 4 0  <nl. w. a 

V s s

MASC NA KOPYTA KOŃSKIE.
lee.:y Kruche i łatwo pękają e i popadano kopyt: i t. d.

Puszka 4 złr. * 5  ent.

Proszek przeciwko gniotu kopyt u koni,

z powodu przepełnienia liczby, sprzedaż łoszaków lekkiej rasy obojga rodząiu, pochodzących 
z matek przydatnych ł< <l ( v i  i w części odstanowior.ych, dalej koni zdolnych d o ja z d y  

i pociągów za natychmiastową zapłatą w gotówce najwięcej ofiarującemu, a mianowicie:
7 sztuk  4 letnich ogierów około 28 s z t u k  matek klaczy
2 n 3 „  „ n 70 » 4 i 5-letnich kor. do użytku
1 , . 2 , ,  „ „ 10 z 2-letnich klaczy

23 „  1 „ „ „ 32 „ 1-rocznych klaczy

p r z e to  sz tu k .
Z tych 42 szhik 1 i 2-letnich klaczek, sprzedane będą tylko krajowym hodowickom, 

przeto tylko tacy kupcy mogą wzmiankowane klaczki nabywać, którzy sio wykażą certyfikatem 
krajow ego Tow arzystw a rolniczego lub też certyfikatem Tow arzystw a ku podnieś eniu chowu 
koni, że konie chowają, lub też źe te klaczki użyte będą wyłącznie dla chowu

Najbliższa stacja kolei żelaznej jest Hadikfalva - Radantz na Lwowsko-Czerniovi ie- 
cko-Suczawskiej linii kolejowej.

Wiedeń dnia 14. fipca 1870 r. 2od8 1
r*- , ł»- ro ln ic* !* tw .

1'ln^zKa 9 0  cnt.

PIGUŁKI DLA PSOW.
przeciw ko psie j chorobie, kurczom., zaw rotowi, padaczce, gośćcowi i  in n ym  zw yk łym

chorobom u psów.
Niezawodny środek prer.erwnlywn; r i  wściekliznę. Cena jednego pudelka 8 0  cni.

Pokarm  w zm acn ia jący , dla kom i bydła
pomagający do prędkiego w yzdrowienin wyc;eńczonych 
zwierząt, do podniecania usposobienia i do prędkiego na­

bierania ciała.
Cena wielkiej skrzyni 6  zlr. Małej 3  złr Pskiecik po 3 0  ct.

S * r ło » a e l i  t l f ia  i i i r ę u g i W i l s i i y ,  przeciw zapaleniu.
Cena w ielkiego p a k ie tu  1 z łr  26  ct. P ół p a k ie tu  63  ct. w. a.

ŚRODEK LEUZNICZY DLI DROIlll.

O B W I E H E M i t :
przeciw  zarazie i zw yk łym  chorobom gęsi, kaczek, ku r , p an ta rek , paw iów  i  t. p.

Cem paczki 5 0  cnt. w*l. austr.
P ra w d z iw e  w y ro b y  y re te ry n a isk le  sa  do n a b y c ia :

We Lwow-m: Pp. K o n sta n ty  Isk ie r  sic i, P io tr  \H kolasch  aptekarz, A d o l f  Berli-
ner  3ktekarz, Z . R u c k e r  aptekarz, J . P ipes, S ta n is ła w  J e lc m ;  w Krakowie: pp. M. 
Ja ico rn ick i  w Hynku głównym w kai. ienizy p. Kire.hrrayera i J .  Ja h n .

W A ndrychow ie  p. Unger. w B ia łe j  p. Getwe t, w B ielsku  p. S. A. Stańko apt., 
w B o ch n i p. Paw eł Niedzielski, w Bóbrce  p. Czernik ant., w B rodach, Ed. Liszka, apt. 
B rze ia n a ch  pp. J  Margiihels, Zminkowski apt. i J. Fadenhorht, w Buczaczu  pp. Popowlcw 
w B ełzie  p. Hrymnk, w Czernimi-rach  p. E. Schnirch, w D rolnbyczu  p Kleczkowski, z, 
D zikow ie  p. S. Będziński, w K o ło m yi pp. Sido'owicz apt., i M Bolechower, w L eża jsku  
pp. Hirschfeld i Marescb, w L im anow ie  p. A. Muller, w M akow ie  p. Mayer ant ,  I E
F ra m er M ikulinc.ach , Międl icki, apt-, w M yślenicach  p. A. Łęczyński, w M ielcu  p. 
W. Sulkowski, w N o w ym  T argu  p. L. Kamieński, w N ow ym  Sączu  p. Kostcruiewi- 
czowa wdowa, w P rzew orsku  p. S. Keller, w P rzem yślu  pp. Gaideezka i F . Macbalski, 
w Radziechow ie  p. Jaśkiewicz apb, w R ozw adow ie  p. K. M irecki, w Rzeszowie  p. J. 
Schaiitcr i Syn, w Sa n o ku  J . Jnklits’-* wdowa i p. Barlh, w Sm o ln icy  p. F. Wimmer, w 
S ta n i sław am i e np. R Świtalskl, dawniej Tomanek i Stechir de Sebenitz, w Tarnow ie  pp. 
J . Jahn i Koy, i WT. .Miilduer & Gomp. w Tarnopolu  pp. A. Morawetz i C, Lalinek, w 

W adow icach  p. A. Foltin, w ieliczce o- B, Wytorkowa wdowa, w Zaleszczykach  p.
J  Kodrębski i Spółka 

D la  zaw arow ania  się przeciw  fa łszo w a n io m , uprasza się 
_  n: to baczyć, i i  p ły n  re s ty tu cy jn y  F ranc iszka  J o n a  K w i-  

zdy jest tylko ten  p ra w d ziw y , k tó ry  c. k . u:ylącznym  p rzyw ile jem  odznaczono, i nie 
potrzeba g , or-emieniać z innemi podob.iemi t.brykatam i, dalej zwraca się na to uw tgę- 
iż na każdej etykiecie p roszku  korneuburskiego. m oje n iż e j zam ieszczon e nazw isko  na  
p isa n e  czerwono farbą  się zn a jdu je .

Przestroga.

t
&

IsGiiejfłca taryfa  dSa nierogacizny według ładunku wozów
na kolejach L w o w sk o -C fc trn io w ieck o-Ja ss ł ie j , l iarota  liijrlwika 
i kolei północnej cesarza Ferdynanda Znosi Się od dnia 1. sier­
pnia r. b. aż do dalszego postanowienia, a natomiast ustanawia się

dalsza nowa taryfa zniżona.
T a ry fa  ta uwolnioną jest od w y ż  wymienionego czasu aż 

do dalszego postanowienia na kolejach L w ow sko-C zerm ouiecko-  
Jasskiej i Karola Ludwika od doliczenia ażja.

Dla zwierząt innego rodzaju^ zostaje taryfa w ed łu g  ł a ­
dunku wozów w całej mocy.

E g zem p la rzy  wyżwspomnianej nowej taryfy  dostać mo­
żna w stacjach dotyczących zarządów kolejovvych.

Lwówr w lipou | 8 ? 0  i\ 2573 2—3

Dyrekcja ruchu
c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika-

"Właściciel i redaktor odpowiedzialny: Jan Di ibizański. Z drukami krajowej M. F. Poremby


